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Rentowność Królestwa Polskiego.
Niedawno dowodziły rosyjskie dzienniki, 

że rząd bez porównania więcej wydaje na kul­
turalne potrzeby ziem polskich, aniżeli na ta­
kie same potrzeby środkowej Rosyi i że wsku­
tek tego „kresy zachodnie" świetnie się rozwi­
jają, a rdzenne prowineye caratu upadają. 
Urzędowy Dniewnik Warszawskij oznajmił, że 
istotnie tak  jest, albowiem za każdy rubel, 
wzięty z Królestwa w formie podatku, zwraca 
rząd temu krajowi rubel i kopiejek 14 „na ró­
żne przedsięwzięcia, mające na celu podniesie­
nie dobrobytu ludnośoiu, czyli dopłaca kopie­
jek  14 do każdego rubla podatkowego. Na te 
dopłaty bierze rząd pieniądze od ludności 
rdzennej Rosyi, której zwraca tylko 47 kopie­
jek  za każdy rubel podatkowy. Notując owo 
oznajmienie Dniewnika, zaznaczyliśmy ogólni­
kowo, że jest ono nieprawdopodobne nawet w 
takim  razie, jeżeli do kulturalnych potrzeb 
Królestwa zaliczymy niemal podwójne pensye 
mnóstwa czynowników. Prasa warszawska nie 
zaraz odpowiedziała Dniewnikou i ; widocznie 
zbierała dane urzędowe, aby odeprzeć zmyśle­
nie silnymi argumentami. Teraz dopiero poja­
wiły się w warszawskich pismach długie roz­
prawy, w których wykazano bardzo szczegóło­
wo, ile Królestwo płaci wszelkioh podatków, a 
ile na wszystkie swe potrzeby otrzymuje z pań­
stwowego skarbu. Okazało się tedy, że podczas 
gdy zwroty w rdzennej Rosyi wynoszą 47 ko­
piejek za każdy rubel podatkowy, w Królestwie 
dosięgają one najwyżej kopiejek trzydziestu. 
Szczegóły tego rachunku są bardzo ciekawe.

W eźmy uaprzykład podatek gruntowy. 
Ściąga go rząd na swe własne, ogólno - pań­
stwowe potrzeby i na administracyę gminną. 
Te dwa podatki razem wynoszą na jedną dzie­
sięcinę grantu , ożyli na morg i 8/io morga, 
w Królestwie—rubel i kopiejek 2, w guberniach 
środkowej Rosyi ‘óba/l0 kop., w okolicach mię­
dzy Dnieprem a Donem 26*/i« kop., na Ukra­
inie i Krym ie 17 '/ro kop., w kraju nadbałty­
ckim 14.7 kop., w ziemiach nad W ołgą 11.9 
kop., a w guberniaeh północnych 2ł/1# kop. 
Dla siebie bierze rząd w Królestwie z każdej 
dziesięciny 72 kop., a na administracyę lokal­
ną 30 kop., w najbogatszych zaś środkowo-ro- 
syjskich guberniach bierze dla siebie 12 kop., 
resztę zaś, dochodzącą do 239/i, kop., ściąga na 
miejscowe potrzeby. Są w Rosyi gubernie, 
w których rząd bierze dla siebie z każdej dzie­
sięciny gruntu tylko */»## kopiejki, a na ' lokal­
ną administraoyę tylko 27/io kop., tak, że tam ­
tejsza ludność opłaca całego gruntowego po­
datku 2 ruble 76 kop. za każde sto dziesięcin, 
czyli sto ośmdziesiąt morgów. Do takich gu- 
bermj należą, petersburska, wołogodzka, no­
wogrodzka, ołonieeka, wyborska i archangielska.

W szystkich zgoła podatków płaci K róle­
stwo wyłącznie na potrzeby ogólno państwowe, 
wedle raportu kontrolera państwowego za rok 
1899-ty, 134.869.986 rubli, wszystkie zaś bez 
w yjątku wydatki państwowe w Królestwie Pol­
akiem wynosiły w owym roku 98.420.531 rubli, 
czyli pozostało w skarbie prawie 37 milionów 
rubli. Lecz te wydatki, chociaż były konieczne 
ze względu na interesa ogólno-państwowe, nie 
mogą być jednak w całości policzone do kate- 
goryi rozchodów na istotne potrzeby ludności. 
I  tak, na utrzym anie wojska wydano 42.697.397 
rubli, a na samych tylko urzędników admini­
stracyjnych 16 milionów rubli. Zatem, z ogól­
nej cyfry rozchodów na Królestwo, czyli z 98 
milionów, pozostało na duchowieństwo (przede- 
wszystkiem prawosławne, a potem dopiero na 
katolickie), na szkolnictwo, na sądy, drogi, słu­
żbę sanitarną i t. d. tylko 40 milionów rubli. 
Ponieważ w owym roku 1899-tym liczyło Kró­
lestwo bez mała dziesięć milionów ludności, 
przeto skarbowe zwroty na kulturalne potrzeby 
kraju wynosiły 4 ruble na każdego człowieka, 
a ponieważ cały skarbowy dochód wynosił w te­
dy 134.869.986 rubli, przeto, średnio biorąc, ka­
żdy człowiek zapłacił państwu 13 rubli 48 kop., 
czyli dał państwu czystego dochodu prawie 
91/, rubla.

Rząd tedy nic nie dokłada do Królestwa 
Polskiego, owszem ciągnie z niego stosunkowo

znacznie więcej, niż z wszystkich rdzennie ro­
syjskich obszarów. Gdyby trzymał w niem ty l­
ko ty lu  urzędników, ilu wypada wedle normy, 
przyjętej dla całego państwa, i gdyby nie da­
wał im dodatków, większych od zasadniczej 
pensyi, toby zaoszczędził jeszcze najmniej 10 
milionów rubli. Dość przytoczyć, że joneralny 
gubernator kijowski pobiera 57,000 rubli, a je- 
neralny gubernator warszawski sto tysięcy ru­
bli, dwa pałace, służbę, opał i światło.

Za to Królestwo nie posiada dróg bitych, 
porządnych mostów, uregulowanych rzek, ani 
dostatecznej służby sanitarnej, ani nawet bez­
pieczeństwa publicznego, bo znane są ustawi­
czne napady zbójów na dwory i plebanie, oraz 
niemal codzienne morderstwa, popełniane na 
ulicach. Rząd rosyjski chętnie czyni zadość 
tylko jednym kulturalnym  potrzebom, jeżeli to 
można nazwać potrzebam i: buduje cerkwie,
prawosławne klasztory, kasyna dla urzędników, 
twierdze, a w nich — kaźnie dla politycznych 
przestępców.

Po xięźach — sędziowie.
Zdarzyło się teraz we Francyi, że w są­

dzie kolegialnym w Sables-d’01onne, podczas 
procesu, wytoczonego przez rząd jakiejś pryw a­
tnej osobie o to, że wrzekomo przyjęła na 
swą pozorną własność m ajątek pewnego kla­
sztoru, aby go ocalić od konfiskaty, sędziowie 
publicznie ostro się starli ze sobą, poozem 
jeden z nich rzekł do przewodniczącego: „Pan 
jesteś sługą rzą d u , a nie sprawiedliwości. 
Sumienie nie pozwala mi uczestniczyć w pro­
cesie, prowadzonym stronniczo, więc odcho­
dzę" — poczem istotnie wystąpił z try b u ­
nału , w skutek c«ego rozprawę musiano 
przerwać.

Jednocześnie w Paryżu jakiś sędzia śled­
czy, k tóry prowadził śledztwo w zupełnie ta ­
kiej samej sprawie, jaka  się toczyła w Sables- 
d’01onu6, nie wiedział, jak  postąpić w pewnym 
szczególe, więc po wskazówkę udał się nie 
do izby radnej trybunału, ale do m inistra 
sprawiedliwości, który też dał mu potrzebne 
wyjaśnienie, a sędzia z niego skorzystał. 
Ani ów sędzia nie miał prawa prosić mini­
stra o w skazów ki, ani tembardziej m ini­
strowi nie wolno było ich dawać. Ministe- 
ryurn sprawiedliwości jest urzędem adm ini­
stracyjnym  ; do niego nie należy tłóm&czenie 
kodeksu.

Obie te sprawy porvvzc.no w parlamencie; 
pierwszą podnieśli socyaliści, drugą nacyonali- 
soi. Obie rozpatrywano razem i naturalnie

ftrzyzuano słuszność rządowi. Rzecznik sooya- 
istów Sembat mówił, że ozas już skończyć z 

niedorzecznością, jaką jest niezawisłość sę­
dziów. Są oni, albo raczej powinni być tylko 
urzędnikami państwowymi, których obowiąz­
kiem jes t działać w duchu polityki, uznanej 
za dobrą przez większość parlam entarną. Bez­
względnej sprawiedliwości nie ma, niechże 
więc będzie korzystna dla państwa. Dużo już 
usunięto strupioszałych form przeszłości, ale 
niestety, nie wszystkie, bo przeszkadzają sę­
dziowie, którzy, korzystając z przyznanej im 
niezawisłości, a zasłonięci ustawą o ich nie- 
zmienialności, pozwalają sobie postępować wbrew 
zamiarom rządowym. Niezawisłość władzy są 
dowej jest nonsensem; sprawiedliwość sądowa 
powinna być tylko polityczna. Z tego powodu 
trzeba znieść ustawę o niezmienialności sędziów, 
a trybunały poddać pod bezpośrednią władzę 
mimsteryum.

Po takiej mowie sooyaiisty Sembat, za­
brał głos m inister sprawiedliwości p. Valló, 
aby oskarżyć ogół sędziów o nadużycia, w y­
nikające z symnatyj dla klerykalizmu, dla sta­
rych na świat poglądów, a z odrazy do de­
mokratycznych reform, które wprowadza pa r­
lament.

Potem izba dała rządowi wotum zaufa­
nia i przeszła do spraw innych. W ten spo­
sób po zniesieniu w roku 1880-ym prawa wol­
nego nauczania, przyczem wykreślono z p ro ­
gramu szkolnego wykłady religii, ponieważ — 
jak głosi ówczesna ustawa — „prawdy moral­
ne mogą być wykładane bez pomocy mgieł 
metafizycznych i błyskawic sjmajskich", przy­

szła w roku 1901-ym ustawa o wydaleniu z 
Fraucyi religijnych zakonów i o konfiskacie 
ich majątków, a teraz wchodzi na porządek 
dzienny ustawa o upaństwowieniu sądowni­
ctwa , aby ono było zależne od rządu i w 
swych wyrokach kierowało się względami 
na politykę większości parlamentarnej i jej peł­
nomocników, tworząoych ministeryum.

Po nauczycielach wzięto się do kapłanów, 
po kapłanach do sędziów. W szystko musi być 
niewolniczo oddane państwu, a ono nie jest 
ani narodem, ani krajem, lecz jest większośoią 
parlam entarną, wybraną przez masonów przy 
pomocy posłusznej im biurokracyi. Dziś ta  wię­
kszość jes t socyalistyczno-radykalna, za parę 
lat może być jakobińską lub jakąkolwiek inuą, 
lecz zawsze coraz bardziej anarchiczną. Rozwi­
ja się socyalizm — razem z nim rośnie wszech­
władza państwa, despotyzm osób, dopuszczo­
nych do przemawiania w imieniu jego.

Przewidywano, że tak  będzie, albowiem 
inaczej być nie może. Kto wszedł na śliską, a 
stromą pochyłość, nie zatrzym a się, aż dopiero 
na dnie. Przypominamy sobie, że w r. 1880 ym, 
kiedy zastępowano wykłady religii wykładami 
„moralności świeckiej", mniejszość konserwa­
tywna,' broniąca religii, tak  mniej więcej uza­
sadniała swe stanowisko: „Skąd nauczyciel we­
źmie farby i wzory do odmalowania przed, u- 
ozniami tej świeckiej moralności, której nau 
czanie ma być odtąd jego głównym obowią­
zkiem ? Kapłan chrześcijański bierze je z Ewan- 
gielii, rabin — z Biblii, mułła — z koranu, 
Chińczyk — z Konfucyusza, Hindus — z ży­
wota Buddy. Bakałarz świecki na czem-że o- 
prze swoje w ykłady? czyj żywot postawi za 
przykład ? do kogo się uda po wskazówki ? 
Oczywiście do rządu, bo skoro on odrzucił mo­
ralność chrześcijańską, to niezawodnie ma go­
towy elementarz moralności świeckiej. A za­
tem moralność świecka wyjdzie na moralność 
ministeryalną, inną, gdy u steru są np. socya- 
liści, a znowu inną, jeżeli gabinet się składa 
z osób umiarkowanych. Taka zmienna moral­
ność nie zniesie nic stałego, więc jeżeli ona 
będzie zaprowadzona w szkołach, to przyjdzie 
czas, kiedy jej zwolennicy rzucą się na Ko­
ściół, na sądownictwo, na własność prywatną..."

„Nigdy do tego nie przyjdzie!" -- wołali 
wówczas pp. Bert, Blanc, Floquet, Lookroy, 
Spuller i inni „postępowi" republikanie. A oto 
przyszło!

Dlaczego ? Bo kto raz wszedł na śliską 
pochyłość, ceu -się  ńa niej nie zatrzyma, — sam 
nigdy nie wie, dokąd zajdzie. Ojciec sooyali- 
zmu francuskiego Proudhon czyżby poznał swe 
dzisiejsze potomstwo ? W szakże to on był na­
pisał: „Stronnictwo, które broni sprawiedliwo­
ści i wolności, może sto razy upaść, lecz sto 
razy powstanie i w końcu zwycięży. Leoz 
stronnictwo, które domaga się sprawiedliwości 
i wolności, gdy jest gnębione, a odmawia je­
dnej i drugiej innym, kiedy się do władzy do­
stało, samo podnosi na siebie ręce, samo sobie 
grób kopie, do którego zejdzie bez czci i na­
dziei zm artwychwstania".

Wojna rosyjsko-japońska.
Neutralność, którą już ogłosiły wszystkie 

państwa, jest potrzebna głównie ze względu na 
handel morski. Rosya i Japonia powinny wie 
dzieć, co może spotkać ich -okręty handlowe, 
gdy one zawiną do jakiegoś obcego portu, albo 
gdy gdzieś ua morzu spotkają okręt wojenny, 
płynący pod obcą flagą. Dlatego ogłosiły neu­
tralność nietylko mocarstwa, mające interesa na 
dalekim Wschodzie, ale nawet takie małe pań­
stwa jak Dania, o której oczywiście n ikt nie 
myślał, aby mogła się wmieszać do wojny na 
morzach Źółtem i Japońskiem. Ale ta  neutral­
ność ważna jest tylko dopóty, dopóki żadna no­
wa kwesty a nie przyłączy się do przyczyn, k tó­
re wywołały wojnę. Kto zechce wyjść z neu­
tralności, teu w każdej chwili potrafi znaleźć 
do tego powód. Neutralność obowiązuje tylko 
na. czas wojny; ustanie ona, gdy zaczną się ro­
kowania o pokój, bo każdy nowy trak ta t wszy­
stkich mniej więcej obchodzi.

Neutralność ogłosiły także Chiny, z tego 
jednak wcale nie wynika, żeby bokserzy nie

mogli na własną rękę dokazywać w Mandżuryi 
na szkodę Rosyi, która nie będzie miała żadnej 
podstawy do oskarżania o to rządu chińskiego, 
bo przecież sama, wbrew umowom, wypędziła 
z Mandżuryi ohińskioh urzędników i chińskie 
wojska. Teraz może to srogo odpokutować. Nie- 
zaprzeczenie grube przesadzają angielskie do­
niesienia z Tientsinu, iż w Mandżuryi już g ra ­
suje 200000 bokserów i że to właśnie oni zbu­
rzyli jakiś most ua kolei mandżurskiej. Aż ty ­
lu bokserów nie mogło już  się pojawić, lecz 
z czasem będzie ich bardzo dużo, bo Rosyanie 
postępowali z chińską ludnością — jak  kozacy 
u nas w r. 1863cim.

Jeden z wczorajszych telegramów z T.ent- 
sinu doniósł jako pogłoskę, że rosyjska wojenna 
flota z W ładywostoku zjawiła się przed japoń­
skiem miastem Hakodate i zbombardowała je. 
Nie wydaje się to prawdopodobnem. Hakodate 
leży głęboko w cieśninie morskiej zwanej Tsu- 
gari-no-seto, Jest to stolica najbardziej półno­
cnej wyspy japońskiej Jesso. Na mapie geogra­
ficznej, pokazującej wszystkie drogi morskie 
przebywano prze2 parowce, podano, że z W ła­
dywostoku trzeba do Hakodate płynąć dni dwa. 
Jakim  że więc sposobem rosyjska flota z Wła- 
dywostoku mogła już przebyć tę drogę, kiedy 
dopiero przedwczoraj przerąbano lód w porcie 
władywostockim ? Zresztą, sądzimy, że Rosya, 
straciwszy już w starciach z Japończykami 
siedm statków wojennych, nie ryzykowała dale­
kiej wyoieczki do Hakodate, które pod względem 
m ilitarnym  nie przedstawia żadnej wartości.

Berlińska Vossiscke Ztg. puściła w świat 
niedorzeczną pogłoskę, że Japończycy zdobyli 
Port Artura. Zapytyw ani o to posłowie japoń­
scy przy rządach europejskich oświadczyli, że 
o takim  wypadku nie mają żadnej wiadomości, 
a sami bardzo wątpią, aby mogło nastąpić coś 
podobnego. Rzeczywiście, ta  pogłoska jest zu-

Bełuie niedorzeczna. Między Port-Arturem  a 
talii im, wzdłuż silnie oszańcowanej kolei na 

całej jej 38 kilometrowej długości, stoi 60 ty ­
sięcy rosyjskiego wojska. Aby taką siłę ode­
przeć i zająć Port-Artur, trzeba okrętami tra n ­
sportowymi dowieźć armię dwa razy liczniejszą 
od rosyjskiej, bo inaczej wylądowanie się nie uda. 
Otóż ty lu  statków transportowych Japonia nie 
posiada. Całą swą flotą transportową zdołała 
ona jednocześnie przewieźć tylko 8 tysięcy żoł­
nierzy do Czemulpo, a 12 tysięcy do Mozampo. 
Stało się to 10 b. m. Na powrót pustych sta t­
ków z Czemulpo do Nagasaki trzeba dwóoh 
dui, a z Mozampo jednego dnia. Ładowanie no­
wego wojska w Nagasaki trwać musi najkrócej 
dobę. W reszcie podróż z Nagasaki do Dalniego 
zabiera 4 dni czasu. Razem tedy na powrót 
pustych statków z Czemulpo i Mozampo, na ła ­
dowanie nowego transportu i na przewóz go do 
Dalniego potrzeba sześciu łub siedmiu dni, a 
tymczasem od 10 lutego do dziś ubiegło tylko 
dni trzy. Sama zaś wojenna flota japońska, 
gdyby nawet powtórnie bombardowała Port- 
A rtur — co bardzo wątpliwe — to w żadnym 
razie nie mogła go zdobyć, bo obsadzonych woj­
skiem twierdz okręty nie mogą zdobywać, mo­
gą je tylko burzyć ze swych dział.

Z widowni walki otrzymaliśmy dziś na­
stępujące depesze:

* **
Paryż 13 lutego. (Agencya Havasa). We 

d le wiadomości nadeszłych tu  z Czifu, Japoń­
czycy usiłowali we wtorek wysadzić na ląd 
wojsko na najwyższym cyplu półwyspu Liao- 
tung. Manewr ich miał za cel prawdopodobnie 
opanowanie Kiuczu i Talienwanu (Dalny). Ma­
newr ten nie udał się; podobno 2 pułki, które 
wysiadły już  na ląd, są zupełnie zniszczone.

Paryż 13 lutego. W przeciwieństwie do 
telegramów londyńskich z Port A rturu  donoszą 
tu, że rosyjski bank w Port Arturze nie został 
zrujnowany przy bombardacyi.

Londyn 13 lutego. (Biuro Reutera;. Z Czi­
fu donoszą, że od wtorku nie wiadomo, gdzie 
się obraca flota japońska.

Tokio 13 lutego. Japońskie ministerstwo 
m arynarki ogłosiło, że za kontrabandę wojenną 
uważane będą ■' broń, amunieya, środki wybu­
chowe, rudy, z których się otrzymuje ołów, 
siarkę itp.. maszyny, uniformy, wszystkie prze­
dmioty, potrzebne artyleryi wojskowej i m ary­

narskiej, p łyty pancerne, m ateryały i maszyny 
służące do budowy i uzbrojenia okrętów i wszy­
stkie w ogóle artykuł}' używane w wojnie, 
wreszcie środki żywności, napoje, węgiel, pasza 
dla koni. drzewo, moneta, złoto i srebro, m ate­
ryały  służące do budowy kolei, telegrafu i te­
lefonu Z zakazu wyłączone jest to, co służy 
wyłącznie dla załogi okrętu.

Petersburg 13 lutego. Zarząd telegrafi­
czny wstrzym ał przyjmowanie prywatnych de­
pesz do Azyi wschodniej via Syberya, gdyż li­
nia ta musi byó wolną dla depesz wyłącznie 
urzędowych. Pryw atne depesze mogą iść tylko 
via Kaukaz i daloj przez Persyę.

Petersburg 13 lutego. Jenerał sztabu ma­
rynarki donosi, ie  w walce pod Port Arturem 
sześć japońskich okrętów odniosło nieznaczne 
uszkodzenia, 60 Japończyków poległo, a 150 
zostało zranionych.

Petersburg 13 lutego. Rosyjska A jencja 
telegraficzna donosi: W edług informacyj,sztabu 
jeneralnego nadeszła od rosyjskiego ajenta woj­
skowego telegraficzna wiadomość, ze kabel 
między W ładywostokiem a Nagassaki jest prze­
rwany, jak  również linie telegraficzne z Seul 
do Mazampo i z Seul do Geusan.

W obec wątpliwych -wiadomości, rozpo­
wszechnianych przez zagraniczne ajeneye tele­
graficzne i gazety o waloe, która miała byó 
stoczona pod Czemulpo, o r/.ekomem wylądo­
waniu Japończyków na Korei i o rzekomych 
wypadkach na Korei i w Mandżuryi, zauważa 
sztab jeneralny w Petersburgu, że nie otrzymał 
potwierdzenia tych wiadomości.

Petersburg 13 lutego. Bank rządowy pod­
wyższył dyskont o 1%-

Londyn 13 lutego. Biuro Reutera donosi, 
że poselstwo japońskie otrzymało z Tokio tele­
gram z zawiadomieniem, iż wszyscy pozostali 
przy życiu rosyjscy m arynarze z okrętow „Wa- 
riag" i „Korejec", jakoteż ci, którzy byli na 
pokładzie okrętu przewozowego „Sungar“, za­
brani zostali na pokłady okrętów wojennych 
francuskich, angielskich i włoskich, które prze­
bywały koło Czemulpo. Słychać, że poseł ro­
syjski w Seul zwrócił się do posła am erykań­
skiego z prośbą, aby ludzi tych przewieziono 
na dwóch stojących koło Czemulpo okrętach 
przewozowych am erykańskich do Szangaju lub 
Czifu i aby przedtem uznano ich za niewal- 
czących. Nadto francuski poseł w Seul zapro­
ponował japońskiemu posłowi, aby ludzi tych 
przewieziono na francuskim krążowniku „Pascal" 
do Czifu, naturalnie jeżeli dadzą słowo, że nie 
wezmą udziału w dalszej wojnie. Japoński po- 
jeł otrzymał polecenie, aby zgodził się na tę 
propozycyę pod warunkiem, że ludzie ci będą 
przewiezieni do Szangaju i Rosya zobowiąże 
się nie pozwolić im udać się podczas wojny 
w kierunku północnym od Szangaju.

Petersburg 13 lutego- Cesarski ukaz z 10 
lutego nakazuje, aby wojska i instytucye sybe­
ryjskiego okręgu wojskowego były w pogoto­
wiu wojskowem, oraz aby te oddziały wojska, 
które znajdują się na obszarach, graniczących 
z namiestnictwem wschodniej Azyi, były po­
wołane do czynnej służby. Równocześnie na­
kazuje ukaz powołanie żołnierzy z rezerwy ar­
mii i m arynarki wszystkich prowincyj syberyj­
skiego okręgu wojskowego i o ile będzie po­
trzeba z prowincyj W iatka i permskiej okręgu 
wojskowego kazańskiego, dalej wszystkioh re­
zerwowych oficerów, którzy są przeznaczeni do 
skompletowania wojsk syberyjskich. U miej­
scowej ludności ma być zakupiona potrzebna 
ilość koni.

Paryż 13 lutego. Dzienniki otrzym ały wia 
domośó z Petersburga, że rosyjska adm iralicja 
przygotowuje wysłanie nowej dywizyi floty do 
Azyi wschodniej pod komendą admirała Wese- 
łaho Dywizya ta  ma się składać z pancerni­
ków „Borodino", „Aleksander HI* i „Suwe- 
row“, oraz torpedowca i parowca przewozowe­
go „Kamczatka".

Londyn 13 lutego. Daily Telegraph donosi, 
że chińskie bandy, które pojawiły się w okoli­
cach Niuczwangu, przerwały telegraficzne i te ­
lefoniczne połączenie z Dalnym.

Kilonia 13 lutego. W  tutejszych kołach 
urzędowych nic nie wiadomo, jakoby rosyjska 
eskadra miała przejechać przez kanał cesarza

1)
CHYBIONY OBIAD

(Przekład z francuskiego i.

Małżonkowie Tampouer otrzymali pewne­
go dnia następujące zaproszenie:

„Przyniesiono nam przed chwilą wspaniały 
okaz ryby i królewską pulardę z truflami. Po­
nieważ ryba długo na ogniu stać nie może, 
przybywajcie przeto co tchu na obiad!".

Pan Tampouer uśmiechnął się roskosznie, 
W  wyobraźni spożywał już z namaszczeniem 
przedziwne frykasy, albowiem był namiętnym 
zwolennikiem wykwintnej kuchni. W  domu od­
bywały się codziennie gwałtowne utarczki z za­
cną panią Tamponer.

Takie obiady dobre dla stróżów — wołał 
oburzony małżonek. — Nie na to jestem boga­
tym  rentierem, aby tak marnie jadać. Nasza 
kucharka powinnaby gotować w garkuchni dla 
wyrobników, ale nie w przyzwoitym dom u!

Nie dalej, niż właśnie owego dnia rano, 
posprzeczali się małżonkowie Tamponerowie o 
menu obiadu: oebulowa zupa odwieczna, zawsze 
jedna i taż sama smażona ryba, baranina i na­
leśniki! Zupełnie więc naturalną i usprawiedli­
wioną była radość pana Tamponer na wieść o 
rzadkiej rybie i truflami nadziewanej, tłustej 
pulardzie.

— Od kogóż to zaproszenie ? — zapytała cie­
kawie żona.

Pan Tamponer usiłuje przeczytać nader 
niewyraźny podpis.

— Czyś nagle ogłuchł mój kochany ? Po­
wiedz mi, proszę, kto nas zaprasza na te nad­
zwyczajności ?

— Nie przeszkadzaj... W idzisz, że czytam.
1 mruczał sobie pod nosem :

— Rouss... Bouss... A a a to od Roussów !
— A... od Roussów ? — zawołała uradowana 

pani Tamponer. — Bardzo to uprzejmie z ich 
strony, że pam iętają o nas. I  czegóż się tak  
wpatrujesz w ten podpis? Czas się ubierać!

--- Czego się w patruję?. Roua... Bous... Nie 
mam, widzisz, kochanie, absolutnej pew ności! 
Zdaje mi się.., Pan Tamponer począł znów od­
cyfrowywać nieczytelne hieroglify-

— A może to Boussier ?.. Zdaje się... Boussier... 
Rouss... Bouss.... Tak, stanowezzo... Boussier!

— Któż więc uakoniee ? Rousso, czy Boussier?
mocno podniesionym już głosem pytała m ał­

żonka.
—- I Roussowie i Boussietowie są naszymi 

dobrymi przyjaciółmi.
’ Musimy jeduak wiedzieć, do kogo jechać 

ua obiad.
— Chwilkę cierpliwości, kochanie ! — i bie­

dny pan Tamponer powrócił znowu do zwięźli- 
wego odczytyw ania: Rousso. Boussier.

— Mam go w reszcie! zawołał uszczęśli­
wiony. - -  To ani B, ani R , tylko U. Tak, Uss, 
Uass, Uiss... Aha ! Uśsar ! Nasi poczciwi, do 
brzy Ussarowie ! Tak mi się przynajmniej zdaje.

Zniecierpliwiona pani Tamponer wyrwała 
list mężowi.

— Może ja  przeozytam. To będzie pewniejsze.
I  7. kolei jęła sylabizować: Rouss, Bouss,

Uss, Bouss...
— Nie miałaś się czem chwalić, — śmiał się 

złośliwie małżonek.
— Nie ppjedziemy wcale na ten ich wspa­

niały obiad. Przynajm niej damy im dobrą na 
przyszłość nauczkę. Będą się po ludzku pod­
pisywali !

Takie rozwiązanie kwestyi przeraziło pa­
na Tamponer. Jak to? m iałby wyrzec się tak 
wybornego obiadu!

— Nigdy, przenigdy I
— Ależ niepodobna, moja duszko. Byłaby to 

najwyższa imperfcynencya ! Musimy jechać ?
— Dobrze, ale do kogo ? — pytała pani Tam- 

poner, wpatrując się z natężoną uwagą w nie­
czytelne pismo.

— Oni tam czekają. Grzeozuość nakazuje za­
wiadomić przyjaciół, iż przybyć nie m ożem y!

— Jakich przyjaciół? kogo mamy zawiadamiać?
— W eźmiemy fiakra na godzinę i pojedziemy 

do wszystkich trzech domów. Takim sposobem.

— Będziemy więo objeżdżali wszystkich na­
szych znajomych — przerwała drwiąco żona — 
bo to równie dobrze może byó P ,ja k B , R  i U.

Tamponer robił w myśli przegląd wszyst­
kich swych znajomych.

— P ..! Mówisz, że to może być P ! Kogóż 
znamy na P ?

— Poussierów!
— Prawda, masz raoyę, nasi kochani Poussie- 

rowie.... Zapomniałem o nioh. W stąpim y i do 
Poussierów!

— Dziękuję bardzo 1 Ani mi się nie śni krę­
cić po całym Paryżu. Roussowie mieszkają przy 
obserwatoryum, — Ussarowie w Auteil.... a 
Poussierowie aż w La Vilette!

•— Przejedziemy się więc i ta m ! cóż to 
szkodzi ?  ̂ 1

— Przez łakomstwo, dla jakiejś ryby i pu- 
lardy będziesz się włóczył od domu do domu, 
jesteś obrzydliwy!

— Moja droga, mnie się już sprzj-krzyły 
twoje smażone rybki, baraninka i naleśniki!

— W iem wiem. Gotów jesteś zawsze dla do­
brego obiadu polecieć na koniec miasta. Tobie 
sprzykrzyły się moje obiady, a we mnie za­
czyna budzić w stręt twoje.... przepraszam za 
wyrażenie, obżarstwo!

— Obżarstwo.... obżarstwo! - ryknął obra­
żony małżonek.

— Nie znajduję, co prawda, bardziej elegan­
ckiego określenia! Przecież ożeniłeś się jedynie 
dia weselnego obiadu!

— Doprawdy?
— Zresztą, rób jak  chcesz. Ja  zostanę w domu. 

Ne tern zakończyło się nieporozumienie
małżonków. Pani Tamponer przeszła do swego 
pokoju, trzasnąwszy mocno drzwiami, pan zaś 
zaklął, wziął za kapelusz i opuścił progi swego 
domu.

n .
Przed bram ą stała właśnie pusta dorożka. 

—• Na godziny! — zawołał, wsiadając p. 
Tamponer.

— Dokąd mam jechać?
Ussarowie mieszkali najbliżej, do nioh za­

tem najpierw  kazał się wieźć pan Tamponer.
— Nie żałuj k on ia! — krzyknął na stangreta. 

Upłynęło atoli najmniej dziesięć minut,
zanim Tamponer wysiadł przed domem swych 
przyjaciół. W biegł szybkim, elastycznym kro­
kiem na trzecie piętro i gorączkowo pociągnął 
za dzwonek.

— Kogo mam pani zaanonsować? — zapy­
tała, otwierając służąca.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W ilhelma, tj. przez ten nowy kanał, który 
skrócą podróż z Bałtyku do morza Nie­
mieckiego.

Berlin 13 lutego. Niemiecki krążownik 
„Hansa", który przybył onegdaj do Czifu, od­
szedł wczoraj do Portu A rtura, aby zabraó ko­
biety i. dzieci niemieckich poddanych.

Petersburg 13 lutego. Russkij Inwaiid do • 
nosi, źe referent sztabu namiestnika Aleksieje- 
wa, jenerał Pluk, został mianowany jene- 
ralnym kwatermistrzem sztabu polnego na­
miestnika.

Kopenhaga 13 lutego. Pomimo, że nie­
bezpieczeństwo wmieszania się Danii w zatarg 
rosyjsko japoński jes t prawie nieprawdopodo­
bne, postanowił rząd — jak  donosi „Biuro 
Ritzaua — zbadanie duńskiej floty i poczy­
nienie zarządzeń w celu uzupełnienia istnieją 
cych braków.

Londyn 13 lutegc. W  izbi© lordów oświad­
czył minister spraw zagranicznych Lansdowne : 
Pogłoska, jakoby Japonii pozwolono użyó a n ­
gielskiego portu W eihaiwej za podstawę op6- 
racyj japońskiej floty, jest zupełnie niepra­
wdziwa i zmyślona. Pomimo to telegrafo­
waliśmy do tam tejszych naszych zastępców, 
ozy była jakakolw iek podstawa powstania tej 
pogłoski.

Paryż 13 lutego. Temps podaje wiadomość 
inspirowaną, jak  się zdaje, ze strony oficyalnej, 
że w dyplomatycznych kołach panuje ogólnie 
zapatrywanie, iż fakt oddania Japończykom 
portu Wei-hei-wei za podstawę operacyj wojen­
nych jest ze strony Anglii przekroczeniem, a 
nawet wprost pominięciem obowiązku neutral­
ności.

Rzym 13 lutego. Tribuna oświadcza, że 
bezpodstawną jest pogłoska, jakoby urlopowani 
marynarze otrzymali polecenie nieopuszczania 
miejsca zamieszkania, a to na wypadek ewen­
tualnego zmobilizowania floty wskutek wojny.

Rzym 13 lutego. Wiadomości, jakoby dy- 
wizya włoska na Wschodzie miała być wzmo­
cnioną, są nieprawdziwe. Krążownik „Urania" 
odchodzi do Massawy, a nie na daleki Wschód. 
Inne okręty, które tam odchodzą, mają zastąpić 
jedynie statki, powracające do Europy.

Paryż 13 lutego. W  kuluarach Izby po­
słów krążyła wczoraj pogłoska, że rząd syam- 
ski, nabrawszy otuchy wskutek wypadków wo­
jennych, czyni przy zawarciu nowego trak tatu  
z Erancyą ponowne trudności. Słychać, że rząd 
syamski jako rekompensaty za pewne koncesye 
żąda szybkiego opuszczenia miejscowości Czan- 
takiu przez Francuzów.

Bruksela 13 lutego. Moniteur Belge zape­
wnia, źe Belgia zachowa neutralność w wojnie 
japońsko-rosyjskiej.

Rzym 13 lutego. W  nieobecności tu tej­
szego ambasadora amerykańskiego radca Idding 
odbył kouferencyę z ministrem spraw zagrani­
cznych w sprawie neutralności Chin. Spodzie­
wają się, że W łochy przyjm ą przychylnie pro­
pozycję Stanów Zjednoczonych.

Wiedeń 13 lutego. Fremdenblatt w a rty k u ­
le w stępnym ' występuje przeciw niektórym  
dziennikom rosyjskim i włoskim, które w yra­
ziły przypuszczenie, że Austrya skorzysta z za- 
wikłania Rosyi w wojnę z Japonią i poczyni 
zdobycze na Bałkanie.

Fremdenblatt powołuje się na znane o- 
świadczenie hr. Gołuchowskiego w delegacjach, 
że A ustrya nie dąży do zdobyczy na Bałka­
nie i stoi przy zasadach trak ta tu  berlińskiego. 
Dziennik ten wskazuje dalej, że Rosya jest do­
syć silną, aby mimo wojny mogła współdziałać 
na Bałkanie.

Wiedeń 13 lutego. Oficjalnie ogłaszają, 
że z powodu wypadków na Wschodzie poczta 
okrętu „Aspern" nie będzie mogła dostać się 
na Wschód przez Syberyę, ale zostanie prze­
słana przez Tryest i kanał Sueski.

Paryż 13 lutego. Bardzo zajmujące donie­
sienie przychodzi tu  ze strony japońskiego kon­
sula z Czifu. Mianowicie wyjaśnia on, w jaki 
sposób mogli Japończycy flotę rosyjską w Por­
cie A rtura tak łatwo pokonać. Konsul opowiada:

Zadaniem mojem było wyprowadzić z Por­
tu  A rtura i z Dalnego zamieszkałych tam  Ja- 

ończyków. Na wiadomość o zerwaniu stosun- 
ów dyplomatycznych, udałem się na okręcie 

angielskim do admirała Aleksiejewa, który przy­
ją ł mnie bardzo grzecznie i piliśmy „na utrzy­
manie pokoju". Kiedy opuściłem Dalny, o 18 
mil od Portu A rtura ujrzałem flotę japońską i 
za pomocą umówionych znaków porozumie­
liśmy się z admirałem Togo.

Adm irał Togo wziął na pokład mego słu­
żącego, który w rzeczywistości był przebranym 
japońskim  oficerem sztabowym i zdał mu na j­
dokładniej sprawę z tego, co widział w Porcie 
Artura. Mianowicie przedstawił ustawienie floty 
rosyjskiej, że z krążowników, ustawionych w 
jedną linię, tylko krążownik „Angara" posiada 
reflektory elektryczne. Ja  pojechałem z moimi 
Japończykam i dalej, oficer sztabowy zaś pozo­
stał na okręcie admiralskim, gdzie wspólnie 
z admirałem i wiceadmirałem uplanowali nocny 
atak  na rosyjską flotę.

Nowy Jo rk  13 lutego. Z Czifu donoszą: 
Japończycy przy ataku na Port A rtur łodziami 
torpedowemi posługiwali się sygnałami rosyj­
skimi i w ten sposób zmylili admirała rosyj­
skiego. * **

Z W arszawy nadchodzi wiadomość, że w 
tam tejszych kołach wojskowych rosyjskich p a ­
nuje przerażenie z powodu, iż nie ulega już 
żadne] wątpliwości, że flota rosyjska na dale­
kim Wschodzie doznała s tra t tak  wielkich i 
ważnych, iż prawdopodobnie w otwartem mo­
rzu nie będzie się mogła spotkać z flotą j a ­
pońską.

A dalej tak piszą z W arszaw y:
Zastanawia również dziś rauo ogłoszony 

„najwyższy" manifest, proklamujący w ojnę, a 
proklamujący ją  wtedy, kiedy dziś wojna już 
rozpoczęta i to w sposób tak  nieszczęśliwy. 
Ogłoszenie manifestu w Petersburgu, wbrew 
wszelkim zwyczajom, wbrew tradycyi, która 
„nakazuje" monarsze rosyjskiemu ogłaszać ma­
nifest wojenny w Moskwie, na Kremlinie, po 
pobłogosławieniu w soborze tamtejszym, jest 
również niespodzianką. Następnie uderza ton 
tego m anif stu, płaczliwy raczej, niż w surmę 
bojową głośno uderzający. Jakie są powody, 
że car nie posłuchał tradycyi i nie pojechał 
do Moskwy ? Niewiadomo. Powody jednak być 
muszą. Otóż wieści z Petersburga nadchodzą­
ce głoszą, że usposobienie umysłów w stolicy 
jest bardzo złe, źe boją się rozruchów, i że 
partya malkontentów, nawet socyalistów, o- 
twarcie głowę podnosi. W ieści tej na razie 
stwierdzić niepodobna. Druga pogłoska mówi, 
że należy każdej chwili oczekiwać zerwania 
stosunków dyplomatycznych z Anglią z powo­
du jej zbyt sympatycznej postawy względem

“ P ł ó t n a  kT J

Japonii. Istotnie oburzenie na Anglię jest je ­
szcze większe niż na Japonię. Wówczas dopie­
ro ogłoszonym będzie „.tradycyjny" manifest w 
Moskwie. I  tej wieści na razie stwierdzić i 
sprawdzić niepodobna.

W arszawa nie przedstawia żadnej zmiany 
fizyonomii. Tylko na giełdzie panuje ciągle pa­
nika — ciągle rosnąca, a ujawniająca się zu­
pełną depreeyacyą walorów i niechęcią do za­
wierania wszelkich umów. Przerwanie wszel­
kich stosunków handlowych z© Wschodem jest 
dla przemysłu i handlu naszego wielką klęską.

Nadzwyczajne dodatki wojenne do gazet 
naszych rozchodzą się w setkach tysięcy egzem­
plarzy. Roznosiciele, nie w ciemię bici, napa­
stują z niemi przedewszystkiem oficerów, któ­
rzy siłą bronić się muszą przed ich natarczy­
wością.

F a k t charakterystyczny : w manifeście za­
mieszczono w podpisie carsk im : „imperator 
Wszech-Resyi, car polski" itd. Pismom, któie 
ty tu ł ten chciały przetłómaozyć n a : „król pol­
ski", nie dozwoliła cenzura wydać dodatków 
nadzwyczajnych. Jest to bezprawie, w podo­
bnej obwili tembardziej rażące. „Car" w tłóma- 
czeniu znaczy nie co innego, ty lk o : „król". 
(W gazetach warszawskich, które dziś otrzy­
maliśmy, czytamy „król polski". Red.).

W  ostatniej chwili dowiaduję się, żegwar- 
dyjski pułk piechoty, konsystujący w W arsza­
wie, a noszący miano: „Pnłk Fryderyka W il­
helma", stąd „pruskim pułkiem" zwany, otrzy­
mał rozkaz natychmiastowego pogotowia wo­
jennego i w ślad za tern wymarszu z przezna­
czeniem na daleki wschód. ' Świadczyłoby to
0 niesłychanem zapotrzebowaniu, skoro pułki 
gwardyjskie, zwykle w ostateczności tylko na 
linię bojową posyłane, otrzym ały podobne prze­
znaczenie.

Słowem, sytuacya ogólna jest tak groźną, 
jak  tego nie przypuszczano jeszcze przed dwo­
ma dniami, nawet po ogłoszeniu zerwania sto­
sunków dyplomatycznych z Japonią.

* **
Wiadomości, nadchodzące z teatru  wojny, 

są, jak to czytelnicy nasi mogli już zauważyć,
1 co zresztą jest rzeczą dość naturalną wobec 
wielkiej odległości terenu walki, dość sprze- 
ozne, tyle jednak zdaje się być prawdą, że zna­
czna część floty rosyjskiej została już uczynio 
na przez Japończyków niezdolną do walki. 
Ogółem flora, jaką ma Rosya na wodach dale 
kiego Wschodu, obejmuje eskadrę Portu A rtura 
i eskadrę W ładywostoku, a liczy 20 statków 
wielkich, tj. pancerników I  i I I  klasy i krążo­
wników, mianowicie:

Pancerniki I  klasy.
o
k 1 ’N- Et

-O r=l rd o
Nazwisko okrętu -CC Oo ca 0 a fl8 .a

a NO• o‘o5Ps «
1. Petropawłowsb 11854 56 1894
2. Połtawa 10960 56 1894
3. Sebastopol 11840 56 1895
4. Pereświet 12674 65 1898
5. Retwizan 12902 74 1900
6. Pobieda 12692 65 1900
7. Carewicz 12900 64 1901

Pancerniki I I  klasy.
1. Nowik 3080 17 1903
2. Bojarin 3200 18 1901
3. Dżygit 1516 17 1876
4. Zabijaka 1234

Krążowniki.
17 1871

1. Bojan 7726 42 1900
2. Rosya 13675 70 1896
3. Gromoboj 13220 80 1899
4. R uryk 11690 50 1892
5. Bogatyr 6645 38 1901
6. Askold 5900 38 1900
7. Pallada 6823 42 1899
8. Diana 6657 42 1899
9. W ariag 6500 34 1899

W  Porcie A rthura znajdują się : „Petropa- 
włowsk«, „Połtawa“| „Sebastopol", „Pereświet", 
„Retwizan", „Pobieda", „Carewicz", „Nowik", 
„Pallada" i „Zabijaka". Nadto należą do eska­
dry Portu A rthura łodzie działow e: „Bóbr", 
„Gremiaszczyj" i „Kreml"; a torpedowe krążowni­
ki: „Bezumny", „Bezposzczadny", „Plenitelny", 
„Bestr-nny", „Bojewoj", „W nim atelny", „Wła- 
stny", „Burny" i „Bojkij" i statki przewozowe: 
„Amur", „Jenissej", „Angora", „Jekaterinosław" 
i „Kazań".

Eskadra we W ładywostoku składa się z 
wielkich krążow ników : „Rossija", „Grcmoboj", 
„Ruryk", z małego krążownika „Bogatyr", z ło­
dzi działowej „Mandżur" i z parowca przewo­
zowego „Lena".

Prócz tego stały na kotwicy : w Czemulpo 
mały krążownik „Bojaryn" i łódź torpedowa 
„Gromoj‘, ; w M azampo: mały krążownik „Ro­
zbójnik". W  Mokfo w Korei): mały krążownik 
„Dżygit, w N iuczw ang: łodzie działowe : „Ostro­
ż n y 1 i „Silwan" w Nagasaki: łódź działowa 
„Giljak"

Ponadto wysłała Rosya z morza Śródzie­
mnego do Azyi Wschodniej jeszcze trzecią es­
kadrę; składa się ona z pancernika „Osłabija", 
z opancerzonych krążowników: „Dmitry Doń- 
skoj" „Aurora", małego krążownika „Ałmaz", 
przeznaczonego dla admirała Aleksiejewa do 
przewożenia depesz, okrętu przewozowego: „Sa- 
rafow ', 9 kontrtorpedowców i znacznej liczby 
łodzi torpedowych.

W szystkie te okręty znajdują się jeszcze 
na morzu Sródziemnem i w wojnie pewno nie 
wezmą już udziału. Zresztą tylko „Osłabija" i 
„Aurora" mają wartość bojową, inne, jak np. 
„Dmitry Dońskoj" są raczej ciężarem niż po­
żytkiem.

Otóż w dotychczasowych walkach Japoń­
czycy zniszczyli już najlepsze z pomiędzy ro­
syjskich okrętów wojennych, mianowicie okrę­
ty :  „Carewicz", „Retwizan", „Połtawa", „Palla­
da", „Sebastopol", „Pobieda", „Nowik". Z tych 
„Carewicz" był chlubą całej eskadry. Na nim 
i „Palladzie" polegały głównie nadzieje admi­
rała Aleksiejewa.

Co do okrętów: „Korejec” i „W ariag" to 
tylko ten drugi przedstawiał pewną wartość. 
rK orejec".— to mały statek o 1000 tonach po­
jemności, źle uzbrojony, służył tylko do rozwo 
żenią depesz. „Wariag , to krążownik II klasy 
nowej konstrukcyi.

Co się tyczy wartości, jak ą  przedstawia 
nowoczesny okręt wojenny, to wymienić nale­
ży, że koszt jednego dużego pancernika wynosi 
w naszych czasach kilkanaście milionów ko­
ron, przyczem s4 kosztów pochłania opancerze­
nie statku. Co do kosztów zaś strzałów, to we-

e, irlandzkie, rumburg- 
e na sztuki i metry

dług obliczeń m arynarki francuskiej, każdy 
strzał z arm aty okrętowej 110 tonnowej kosztuje 
3500 kor., mianowicie przypada na 450 kgr. 
prochu 1400 kor., na pocisk zaś ważący 900 klg., 
2100 kor. Armata 110-tonnowa wytrzym uje 93 
strzały, koszt zaś takiej arm aty wynosi 400.000 
koron, zatem na zużywanie arm aty doliczyć 
trzeba przy każdym strzale 3920 kor. Strzał 
z arm aty 67-tonnowej kosztuje ogółem (wraz 
ze zużyciem arm aty) 4700 koron, z arm aty 
45-tonnowej 2100 kor. Cyfry te mogą dać wyo­
brażenie o tern, jakich kolosalnych sum potrze­
ba dziś na prowadzenie wojny morskiej.

* * ł!
Paryskie wydanie New York Heralda o- 

głasza następujące sprawozdanie naocznego 
świadka o ataku Japończyków na Port 
A rthura :

W  nocy z poniedziałku na wtorek odby 
wałem kwarantannę na pokładzie statku „Ko­
lumbia" kompanii Indochińskiej, pomiędzy wja­
zdem do portu arthurskiego a rosyjską flotą ; 
byłem bardzo blisko tej floty. Jeden zę s ta t­
ków rosyjskich rzucał elektryczne p ro jekeye; 
trzy torpedowce stały jako awangarda floty ; 
wszystkie inne okręty były wewnątrz portu. 
Mówiono nam, że floty japońskiej nie można 
się było spodziewać wcześniej, jak  za trzy 
al-bo cztery dni. Światło na latarni morskiej 
świeciło się, boje sygnałowe błyszczały. Oko­
ło godziny 8-mej wieczorem rosyjscy m aryna­
rze odbyli modły wieczorne. Pogoda była wspa­
niała ; zimno wcale nie dokuczało; niebo ja  
sne. W iał lekki południowy wiatr. Horyzont 
był mglisty.

Nastała wielka cisza. Około godziny 11-ej 
chciałem się położyć spać, kiedy nagle usły­
szałem jedna za drugą trzy głośne, ale przy­
tłumione eksplozje. Było widocznem, że mu­
siały zajść pod wodą, bo nasza „Kolumbia" 
zakołysała się gwałtownie. Natychmiast dał się 
słyszeć ogień z dwunasto- i trzy-funtowych 
dział, a elektryczne reflektory poczęły rzucać 
światło zmiennym ruchem we wszyskich kie­
runkach. Sądziłem, źe to są zwyczajne mane­
wry. Operaeye te trwały do północy; już o g. 
12 tej ogień prawie ustał. Około 3-ciej z rana 
było już zupełnie cicho.

Około godziny pierwszej w nocy dwa statki 
wojenne i wielki krzyżowiec („Retw izan”, „Ce 
sarzewicz" i „Pallada") przepłynęły koło nas do 
wejścia portu. S tatki wojenne stanęły w prze­
jeździ© tuż przy sobie, nie zamykając jednak 
wjazdu dla okrętów mniej głębokich. Krzyżo- 
wieo został na zewnątrz portu O godzinie trzy 
kwadranse na trzecią zjawili się na pokładzie 
„Kolumbii" rosyjscy oficerowie, komunikując nam 
w imieniu namiestnika rozkaz pozostania w por­
cie. Dopiero wtedy zrozumieliśmy, jak  położe­
nie było poważne. Wschód słońca był bardzo 
czerwony i w jego blaskach dojrzeliśmy na w i­
dnokręgu podwójne kominy trzech krzyżowców; 
na masztach powiewały flagi „wschodzącego 
słońca", a więc japońskie. Przez dwie godziny 
statk i stały w równej linii, zupełnie spokojnie.

O godz. 8 min. 20 statki japońskie zni­
kły. Posunęła się za niemi flota rosyjska w kie­
runku Dalnego wzdłuż wybrzeża. O godz. 9 
min. 15 tatk i powrócity; nic nie wskazywało 
na odbycie się walki. Rosyanie mieli w tej 
chwili na zewnątrz portu pięć statków wojen­
nych, pięć krzyżowców, jeden okręt kadecki, 
siedmnaście torpedowców i kontrtorpedowców, 
Te ostatnie ugrupowały się w pobliżu wejścia 
do portu. Około godziny 11 pojawiło się na ho­
ryzoncie szesnaście stoików japońskich, między 
niemi pięć pancerników. Pfynęły w porządku. 
Około godz. 117, zjawił się pierwszy błysk 
ognia z jednego japońskiego okrętu. Dwuna- 
stocalowy granat padł w pobliżu torpedowców. 
Rosyjski krrążownik „Nowik" bił się bardzo 
dzielnie i prawie przyczepił się do japońskich 
statków, aż wreszcie gwałtowny ogień zmusił 
go do cofnięoia się.

Rosyjskie statki trzymały się w -odległo­
ści mili od brzegu. Stały pod przykryciem  for­
tów, z których po przez statki strzelano, nie 
bardzo często jednak. Za każdym razem, gdy 
ciężkie kule bateryj nadbrzeżnych przelatyw a­
ły po nad naszemi głowami, powietrze drgało 
gwałtownie i niezwykły świst rozbrzmiewał 
dokoła nas. Bombardowanie fortec trwało do 3 
kwadranse na dwunastą. Dwa japońskie s trza ­
ły padły na wysokość fortecy, inne padały na 
wały. W szystkie strzały byty wielkiego kali­
bru i eksplodowały po dotknięciu ziemi czy 
wody; z niektórych dobywał się żółtawy dym, 
przeważnie jednak dym był czarny. Obie floty
oddalone były od siebie o trzy mile.

* **
Odessa 13 lutego, W szystkie transporto­

we okręty Dobrowolnej F loty otrzymały rozkaz 
zwrócić natychm iast wszelkie prywatne ładun- 
ki, gdyż przeznaczone będą do przewozu woj­
ska i amunicyi.

Londyn 13 lutego. Wczoraj i przedwczoraj 
szalała ogromna burza na morzu Żółtem, z te­
go powodu przypuszczać należy, że wszystkie 
operacje wojenne floty były wstrzymano.

Warszawa 13 lutego. Sieroszewski, który 
jesień spędził w Japonii, a część zimy w Ko­
rei, który niedawno wrócił z tych stron, opo­
wiadał tutejszym dziennikarzom, że cała wina 
teraźniejszej wojny rosyjsko-japońskiej spada 
na prasę japońską, która od przeszło roku bu­
dziła z jednej strony straszną do Rosyi niena­
wiść i pogardę, z drugiej rozwijała szowini­
styczny zapał w Japończykach i obłęd wielko­
ści. W  Japonii jest swoboda ' prasy, więc 
dzienników mnóstwo, a pomimo, że każdy J a ­
pończyk umie czytać i pisać, było ich jednak 
więcej, niż publiczność mogła skonsumować. 
Stąd ogromna koukureneya między dziennika­
mi, naprzód w cenie, kiedy jednak cena doszła 
do najniższego poziomu, wtedy w szowinizmie. 
Ten dziennik miał większe powodzenie, który 
pogardliwiej wyrażał się o Rosyi, i bardziej 
podbijał bębenka dumy narodowej japońskiej. 
Trwało to od roku i wytworzyło w końcu ta ­
ką atmosferę wojowniczą, że żaden rząd nie 
mógłby oprzeć się prądowi. Więc jakkolwiek 
finanse Japonii są w rozpaczliwym stanie, woj­
na musiała być wypowiedziana.

Warszawa 13 lutego. W szystkie tutejsze, 
jakoteż w głębi Rosyi położone Kasy oszczęd­
ności są przerażone tym faktem, że niższe 
warstwy wycofują wszystkie swe wkładki. Tu­
tejsza kasa oszczędności wypłaca codziennie od 
poniedziałku mniej więcej po 200—300.000 ru­
bli w drobnych kilku lub kilkunastu rublo­
wych kwotach. Ponieważ równocześnie n ik t nie 
wkłada pieniędzy do kas oszczędności, przeto 
zasoby ich gotówkowe lada dzień zupełnie się 
wyczerpią, a wtedy nastąpi awantura. Przewi­
dując to, zarządy poczęły wypłacać tak  powoli, 
żeby jak  najmniej stron mogło w ciągu jednego 
dnia otrzymać swoje pieniądze. Rząd zaś na-

Chlffony, Bieliznę stołową I Poiciel, 
Barchany białe i kolorowe. 

F I a n e I k I francuskie do prania 
>raz wyroby włóozkowe j trykotowe

kazał dziennikom doradzać publiozności, żeby 
nie wycofywała wkładek, z drugiej zaś strony 
polecił im pisać bombastyczne artykuły na ten 
temat, jak to  Rosya czapkami zarzuci Japonię. 
Żeby dać pojęcie, jak  te  artykuły wyglądają 
przytaczam tu artykuł warszawskiego Dniewni- 
ka, który kazano w polskiem tłómaczeniu wy­
drukować wszystkim polskim pismom. A rtykuł 
ten opiew a:

„Ze wszystkich ust wychodzi jeduo życzenie, 
aby naszej armii i flocie jak najrychlej udało się 
odpłacić nieprzyjacielowi za jego napaść rozbójni­
czą. Rosya jest wielka i silna, a łaska Boska 
uie opuści jej, jak nie opuszczała w godziny do­
świadczeń...

Pigmejozykowi japońskiemu nie sądzono zwy­
ciężyć naszej wielkiej ojczyzny... Rosya nie szuka 
laurów zwycięskich, nie wyzywa do boju, ale nigdy 
jeszcze obrazy nie pozostawiła bez pomszczenia, 
napadu —- bez odparcia... I ooecnie też Japończycy 
sami sobie złą wyświadczyli przysługę... Wszak 
według wierzeń ludu rosyjskiego, „przeciw na­
pastnikowi — Bóg..."

Jak jeden mąż powstanie naród rosyjski i Jas 
bagnetów niezwalozoną lawiną zmiażdży żółtolicych 
wrogów i zepchnie ich z lądu azyatyckiego w wody 
morza Żółtego...

Nie takie wojny Rosya kończyła zwycięsko... 
Nie równać się Japończykom z owemi „dwoma 
dziesiątkami narodów", które najechały na Rosyę 
pod wodzą wielkiego Korsykanina... I  co się z ni­
mi stało ? Czy nie stopniały, jak śnieg, na równi­
nach Rosyi? A hordy Mamaja, pod któremi drżała 
ziemia? .Kto rozbił tych pobratymców Japończy­
ków? Wódz Wszechmocny niebieskiego wojska dło­
nią orężnych Rosyan !

Przeżywam}' wielką chwilę historyczną : zno­
wu, jak przed wielu wiekami, sądzono nam własną 
piersią zasłonić chrześcijańską kulturę europejską 
przed naporem żółtej rasy pogańskiej... I  porówny- 
wając ową dawną chwilę z położeniem dzisiejszem, 
tej ostatniej należy uddać pierwszeństwo. Wówczas 
Rosya była rozdrobniona na małe księstwa, a strą­
ciła niewolę mongolską dopiero wtedy, gdy zjedno­
czyła się i zmężniała. Dziś naprzeciw wroga stanie 
zjednoczone potężne mocarstwo, gotowe wszystko 
oddać na słowo swojego Ubóstwianego Monarchy...

Czy — konkluduje Warsz. Dniewnik — inoże 
być choćby cień wątpliwości co do zwycięstwa?"

Klimat Korei
Otoczona z trzech stron morzem, Korea, 

powinna właściwie mieć klim at wybitnie mor­
ski, tymczasem w rzeczy samej jest on prze­
ważnie kontynentalny.

Przyczyny tego zjawiska szukać należy w 
małej głębokości morza Żółtego i zatoki Peczy 
lijskiej, które wskutek tego słabo oddziaływają 
na wahania się tem peratury półwyspu. Oprócz 
tego wysoki łańcuch gór, oiągnący się wzdłuż 
półwyspu przez całą jego długość w pobliżu 
wybrzeża wschodniego, nie dopuszcza ciepłych 
prądów z morza japońskiego, co wpływa ró­
wnież na oziębienie powietrza.

Wogóle zima w Korei je s t suoha i daleko 
mroźniejsza niż w Europie środkowej ; tem pe­
ratura  nawet w prowincyaoh południowych o- 
pada w styczniu do — 15* C. (pomimo, że leżą 
one na wysokości Tunisu), powyżej zaś 37 st. 
szerokości geograficznej mrozy 25 stopniowe nie 
należą do wyjątkowyoh, a śnieg leży miesiąca­
mi na kilka stóp głęboko.

Podajemy poniżej w tabliczce średnią 
temperaturę, w stopniach Celsiusza, trzech naj­
bardziej zimnych miesięcy w części środkowej 
półwyspu pomiędzy Fuzanem a Czemulpo.

Obliczenia na zasadzie trzechletnich badań: 
miesiące Fuzan Seul Czemulpo 
grudzień 8,5 0,6 1,9
styczeń 4‘1 —5,6 —3,5
lu ty  5,8 —1,6 —2,0
W idzimy z niej, że w Fuzanie jest zna­

cznie cieplej, niż w Seulu lub Czemulpo, co 
się tłómaczy położeniem tego portu na wschód 
od głównego pasma gór, które nie dopuszcza 
panującego stale na półwyspie w zimie półno­
cnego ostrego wiatru. W  tej chwili jednak 
najbardziej ważnemi są dane, tyczące się por­
tu  Czemulpo, gdyż leży on w centrum naj­
bliższych, a prawdopodobnych operacyi wojen­
nych. Otóż średnia tem peratura tego punktu 
w lutym  j e s t—2”, wahanie jej jednak jest zna­
czne, w ciągu bowiem trzech lat obserwaoyi 
termometr wskazywał -f-13,30; —15,0. Deszcz i 
śnieg padają rzadko, w końcu lutego zaczyna 
się w iosna; w marcu mrozy bywają tylko spo­
radycznie w pierwszej połowie miesiąca; śre­
dnia tem peratura -f-4,8".

Morze na wschodniem wybrzeżu prawie 
nie zamarza, nawet w zatokach, na zachodniem 
zaś pokrywają się iodem w grudniu i styczniu 
wszelkie zatoki i węższe cieśniny, i wtedy że­
gluga powyżej 37° szerokości ustaje zupełnie.

W iosna w Korei jest dość zimna i nie- 
zawsze pogodna: zjawiają się mgły, które w
czerwcu i lipcu panują tam wszechwładnie. 
Lato jest zawsze dżdżyste i duże opady wywo­
łują ogromne powodzie, które zamieniają stru­
mienie w rwące rzeki, zrywają nieliczne mo­
sty i wstrzymują na dłuższy czas komunika- 
cyę w całym kraju. Pogoda dopisuje przewa­
żnie we wrześniu i październiku.

Z powyższego okazuje się, że pora obecna 
dla nie wytrzymałego na zimno Japończyka nie­
zupełnie jest dogodna do rozpoozęcia wojennych 
operacyi lądowych, w otwartem polu zwłaszcza, 
w porównaniu z zahartowanym Rosyaninem. 
Jednakże przełom ku wiośnie nastąpi w ciągu 
trzech tygodni i wtedy zimno nie będzie już 
niebezpiecznym przeciwnikiem dla arm ii ja­
pońskiej. Przypuszczać też można, że, o ile 
armia rosyjska na to pozwoli, Japończycy uży­
ją  pierwszych tygodni na przeprawienie swoich 
sił zbrojnych do Korei i obsadzenie ważniej­
szych punktów strategicznych półwyspu. Ta 
operacya nie wymaga wyjścia w otwarte pole 
i dlatego może być uskuteczniona natychmiast.

K R O N I K A .
Lwów 1S lutego.

Cesarz ma się już zupełnie dobrze; bole n- 
stały prawie w zupełności. Monarcha przyjął wczo­
raj przedpołudniem na posłuchaniu prezydenta mi­
nistrów, a następnie rektorów politechnik z Wie­
dnia, Gracu, Lwowa, Pragi i Berna, którzy przybyli, 
aby podziękować za nadanie im tytnłu Magnifi- 
cencyi. Na żądanie Cesarza, rektor politechniki 
wiedeńskiej Neuwirth przedstawił C e sa rz o w i człon­
ków deputacyi, z którymi Cesarz dość długo roz­
mawiał, a wyglądał przy tein zupełnie świeżo i 
rzeżko.

Mianowania- Cesarz zamianował docenta pry­
watnego dra Aleksandra Dolińskiego nadzwyczaj­
nym profesorem prawa handlowego i wekslowego 
na uniwersytecie we Lwowie.

oają jtantm iej A f T l ? Q ^ 7
następcy M  l i i / O  Z ł

A. (jrudiensa .

Sankcyę cesarską otrzymała uchwalona 
przez Sejm galicyjski ustawa w sprawie zaciągnię­
cia pożyczki 7 milionów koron na pokrycie udziału 
kraju w kosztach uchwalonej regulacji rzek. oraz 
ustawa o poborze podatków krajowych na r, 1904 
z uwzględnieniem modyfikacyj, uczynionych najwyż- 
szem postanowieniem z 1 lipca 1898.

Konkursa rozpisują: Lwowska Izba noia-
ryalDa na posadę notaryusza we Lwowie. Podania 
do 20 marca. — Wydział lwowskiej Rady powia­
towej na posadę drogomistrza powiatowego z płacą 
roczną 1800 K. i dodatkiem na objazdy dróg 
w kwocie 800 K. rocznie. Podania do 15 marca.
— Wydział krajowy we Lwowie na pięć posagów 
po 556 K. z fundaeyi Szczepana Zaremby Skrzyń­
skiego, na wyposażenie pięciu panien szlacheckich. 
Sieroty mają pierwszeństwo. Podania do 31 maja.

Aresztowanie majora. Ze Stanisławowa do- | 
noszą, że aresztowano tam majora obrony krajowej 
Więckowskiego i pod eskortą odstawiono do wię­
zienia garnizonowego w Wiedniu. Jako przyczynę 
aresztowania podają jedni szpiegostwo, drudzy zaś 
utrzymują, że major Więckowski wmięszany jest j 
w sprawę pułkownika-autora Hekajły. Sfery woj­
skowe zachowują — rzecz prosta — zupełne 
milczenie.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W nie­
dzielę dnia 14 bm, J. Kasprowicz- Adama Mickie­
wicza poglądy polityczne i społeczne na tle jego 
epoki. Zakład fizyczny Uniwersytetu, Długosza 8. 
Początek o godzinie 5.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na pro- 
wincyi. W niedzielę dnia 14 b. m. Stanisławów: 
Adw. dr. W- Jurkiewicz: O prawach i obowiązkach 
świadka wobec sądu i wobec innych władz.

Nowy klasztor OO. Jezuitów- Ze Stryja 
donoszą, że 00. Jezuici założyli tam z początkiem | 
stycznia b. r. nową swą rezydencyę. Z czasem po­
wstanie przy niej kościół pod wezwaniem św. Fran­
ciszka Ksawerego.^ Tymczasem urządzono tylko 
kaplicę na nabytym pod budowę kościoła placu 
w starym domu, stanowiącym ongi mieszkanie pro­
boszcza łacińskiego.

Z Filharmonii. Na koncert van Dycka, kto- i 
ry odbędzie się we środę, bilety są prawie wy- 
sprzedane. Zapowiedziany na czwartek koncert; 
Kubelika wzbudził również wielkie zainteresowanie. 
Posypały się już zamówienia na bilety, a nawet I 
nadeszło kilka zamówień telegraficznych z pro- 
wincyi wiucyi.

Zjazd Rejowski. W v. 1905, jako w czterech- 
setną rocznicę urodzin Mikoiaja Reja, odbędzie się 
w Krakowie zjazd naukowy. Aby lw&wskich uczo­
nych zaznajomić z-programem tego zjazdu, przybył 
do naszego miasta generalny sekretarz Akademii 
umiejętności, prot. Dr. B. Ulanowski i wczoraj 
właśnie odbyło się w tej sprawie pierwsze zgroma­
dzenie, w którem wzięło udział kilkudziesięciu 
lwowskich uczonych.

Według relacyi prof. Ulanowskiego, program | 
przedstawia się tak : Przedewszystkiem dla upamię­
tnienia Zjazdu ma być wydrne luksusowo Z w ier­
ciadło" Reja, o ile możności zbliżone do pierwo­
tnego wydania, czcionkami podobnymi do używa­
nych w wieku XVI. i na stosownym papierze z 
kopiami rycin zdobiących pierwsze wydanie. Prof. 
dr. Briickner ma opracować monografię o Reju, 
prócz tego staraniem komitetu ma/ą być zebrane i 
wszystkie pomniki literatury politycznej od r. 1562 
do 1574. Monografia ta ma być ukończona jeszcze 
w roku bieżącym. Nadto prof. Czubek ma wydać 
przekład Orlanda Szalonego, przypisywany Piotrowi 
Kochanowskiemu. Uczestnicy zjazdu mają przybyć 
z gotowemi pracami, które zostaną wydane stara 
niem Akademii. Temat tycb prac obejmować rns 
wyłącznie XVI ty wiek.

W sprawia tego programu zabierało głos kil­
ku mówców, już to chcąc go rozszerzyć, już to ! 
zmodyfikować, dyskusyi jednak nie wyczerpano i 
w sprawie tej odbędzie się niewątpliwie jeszcze ! 
kilka zgromadzeń.

Wczoraj ułożono tylko i zatwierdzono listę 
komitetu lwowskiego, mającego zająć się zjazdem. 
Na czele tego komitetu, stoją: profesor dr. Antoni 
Małecki i profesor dr. Tadeusz Wojciechowski.

Samobójstwo z tęsknoty. Wczoraj rano 
zastrzelił się na cmentarzu Łyczakowskim, na gro­
bie swej żony zmarłej przed dwoma laty, Kazi­
mierz Stroka, urzędnik pomocniczy w krajowej 
Dyrekcji skarbu. Przy zwłokach leżał list, w któ- I 
rym znajdował się następujący wierszyk:

Tęsknię, ach tęsknię w zimie za kwiateczkiem.
A gdy mam z wiosną kwiatów łąkę całą, ,
To jeszcze tęsknię za konwalią białą,
A przy konwalii za śniegu płateczkiem..
Tęsknię — ach tęsknię do mojego bt-ata,
A kiedym z bratem, to tęsknię do Ciebie.
A kiedym z Tobą, to do Eoga w niebie,
A kiedym z Bogiem, znów tęsknię do świata...
I złe i dobre, i grzech mój i cnota,
I czego pragnę i czego się boję,
I myśli moje i modlitwy moie,
I życie całe — to tylko tęsknota.

Pod wierszykiem był dopisek : „Nazywam się, 
jak adres wskazuje. Życie moje i powód... to treść 
w i e r s z y k a .  Pozdrowienie wam szlę kochani roda­
cy. K. S.“

Obok listu były jeszcze dwie fotografie. Jedna 
kobieca — a na niej dopisek : „To moja żona.J
Druga przedstawiała trzech mężczyzn, pod jednym 
zaś z nich podpisane: „To ja".

Zajście na jubileuszu. W Helsingforsie od­
była się dnia 5 bm. uroczystość ku uczczeniu 100- 
łetniej rocznicy urodzin poety szwedzkiego Jana 
Ludwika Runeberga. Poeta ten był rodem z Fin- 
landyi, ale pisywał wyłącznie po szwedzku i jest 
jednym z najpopularniejszych poetów szwedzkich.
Z dzieł jego zasługuj© na wymienienie kilka tomi­
ków wierszy, a zwłaszcza baład, oraz powieści 
i nowele. i

Owóż gdy w dniu jubileuszu konsulat angiel­
ski w Helsingforsie wywiesił chorągiew angielska, 
p o l ie y a  kazała zdjąć tę chorągiew, mimo, ii kon­
sulat francuski bez przeszkody wywiesił flagę fran­
cuską. Konsul angielski natychmiast zaprotestował 
przeciw temu postępowaniu, poczem jenerał-guber- 
uator Bobrikow pozwolił na wywieszenie chorągwi 
angielskiej. Policmajster z polecenia jenerał-guber 
natora udał się do konsulatu z przeproszeniem za 
ten nietaktowny krok urzędnika, który, wedle za 
pewmeń policmajstra, zostanie usunięty z urzędu.

Pies wściekły pokąsał wczoraj sześć osób 
w Stryju, w pobliżu toru kolejowego. Psa tego 
przejechał potem pociąg zdążający do Stanisławowa.

Dwa wiece przemysłowe odbędą się jutro, 
w niedzielę, o godz. 4tej po południu w II  dziel­
nicy naszego miasta. Mianowicie w sali gimnasty­
cznej szkoły im. Konarskiego (róg ul. Leona Sa­
piehy i Szeptyckich) i w sali gimnastycznej szkołj 
im. Kordeokiego (ul. Kordeckiego).

Przejście Rusinów na prawosławie. Pisma
budapeszteńskie donoszą, że Rusini, osiedli w komi 
tacie Marmorosz w liczbie 300.000, zgłosili przej 
ście na prawosławie obrządku serbskiego. 20 oby 
wateli gminy Issa wystosowało imieniem wszyst­
kich pismo do biskupa serbskiego w Budzie, w któ­
rem proszą o przyjęcie ich do cerkwi serbsko-pra-

OWSKI I SOŁTYS
O W le ,  (Motel tturopakfoi).
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wosławnej. jako powód podają oni „powrót do 
wiary ojców". Biskup przychylił się, do żądania i 
wysiał ircbid /akona Betrow.cza Da miejsce.

Ślub. Dzi4i rano odbył się w kościele kate­
dralnym ślub panny Jadwigi Filipp", córki śp. Pa­
rysa Filippiego, artysty-rzbZbiarza, z p. Piotrem 
Dr/siem, auskultantem sądowym.

Aresztowanie anarchisty. Urzędnicy celni 
w Liverpoolu podczas przeszukiwania pakunków 
pewnego pasażera, przybyłego z Nowego Jorku na 
okręcie „Majesty", znaleźli w podwójnym dnie jego 
kufrów 18 funtów dynamitu. Zeznał on, że nazywa 
się Iwan Lubanowicz i pochodzi z Austryi. Przy­
trzymano gc i przy ścisłej rewizyi znaleziono u 
niego 5360 kapsli do zapalania nabojów dynami­
towych,

Echo procesu Kwileckich Dziennik ber­
liński zaprzecza wiadomości, jakoby Cecylia Maye­
rowi rozpoczęła akcyę cywilną celom uznania ma­
łego K Wileckiego za jej syna. Pismo owo ostro 
piętnuje osoby, agitujące za takiem wznowieniem 
niepożądanej sprawy.

Nowa opera Zygfryda Wagnera W teatrze 
miejskim w Hamburgu wystawiono tymi dniami 
trzecią operę Zygfryda "Wagnera pod tytułem „ller 
Kobold1, osnutą na tle podania ludowego. Libretto 
do niej napisał — idąc za wzorem swego wiblkie- 
go ojca Ryszarda — sum kompozytor. Posiada też 
ono typowe wady i zalety tekstów, pisanych przez 
muzyków. Wszystko w niem jest śpie ,vane, zawiera 
mnóstwo ujmujących ustępów lirycznych, tylko cza­
sami trudno jest dobadaó się w tekście sensu, głó­
wnie dłategu, że postacie bajki mieszają się ze 
światem realnym w sposób dla słuchacza bardzo 
niejasny.

W7 prologu duch zaklęty, zwany „ Buszką" 
(Sealchen) błaga senną Verenę, by go uwolniła 
Znikając, zostawia jej lśniący kamyk, mający wła­
dzę talizmanu. Yeiena kocha się w Fryderyku, wę­
drownym aktorze. Matko jej, niewiasta z niewiado­
mych przyczyn wiecznie pochmurna, nie sprzyja 
związkowi tomu, Fryderyka zaś mami zalotna ja­
kaś hrabina. W drugim akcie rzecz bardziej jeszcze 
się komplikuje Hracia sprasza trupę wędrownych 
aktorów na zamek swój. Podczas gdy hrabina ko­
kietuje Fryderyka, małżonek jej zastawia sieci na 
Verenę. W teatrzyku zamkowym widać pantominę, 
w której hrabina, jako nimfa, uciekająca przed 
faunami, rzuca się w objęcia Erosa-Fryderyka. 
Tymczasen hrabia stawia Yerenie ultimatum tak 
natarczywe, że dziewczyna brorić się musi' sztyle­
tem. Hrabia pada, zraniony śmiertelnie.

By ocalić Verenę, jeden z aktorów, Triuz, 
bierze na siebie winę zranienia hrabiego. Mógłby 
może ujść, dzięki talizmanowi Vereny, lecz Trutz, 
znowu z niewiadomych przyczyn — ciska talizman 
na dno jeziora, coś pk  pierścień Nibelungów. Od­
zywa się głos Duszki, i wreszcie — w ostatnim 
akcie — dowiadujemy się, co jej dolega. Jest po­
danie, że duszyczki dzieci, które zmarły bez chrztu 
św., błąkają się, wyczekując zbawienia od osoby, 
któraby dia nich się poświęciła

Żołdacy hraoiego, szukając Trutza, podchodzą 
ku szopie, w której umieszczono aktorów. Rozpo­
czyna się bojka, w której padłby Fryderyk, gdyby 
Verena nie zasłoniła go własną piersią. Ibeez, 
który przeszywa pierś jej, oswobadza ją od cier­
pień ziemskich, a zarazem zbaw.a też „Duszkę". 
Dlaczego Verena, poświęoająo się dla Fryderyka 
spełnia ofiarę dla „Duszki" — tego Wagner ui« 
wj jaśma.

Muzyka —Ą jak donoszą pisma hamburskie —■ 
»st wdzięczna w ustępach ludowych i lirycznych.

Smutna statystyka. W szkole realnej w W ar­
szawie dokonano tymi dniami oględzin jamy ustnej 
uczniów i stwierdzono bardzo smutny fakt, że na 
567 chłopców w wieku od 10—18 lat zaledwie 
s i e d m i u miało zęby zupełnie zdrowo, u reszty 
zaś znajdowały się one w stanie mniejszego lub 

■ większego — u wielu nawet kompletnego -  ze­
psucia. Ponieważ oględziny w naszych szkołach 
z pewnością nie dałyby lepszego rezultatu, warto 
zastanowić się nad tern, co jest główną przyczyną, 
że dzieci nasze tak wcześnie tracą zęby, tak bar­
dzo potrzebne dla utrzymania zdrowia, które w zna­
cznej części zależy przecież od dobrego' żuciu 
pokarmów.

Zdaje się, Ż6 wyjąwszy nieliczne wypadki 
dziedziczności lub choiób wpływających na psucie 
się zębów, główną przyczyną złego jest nieutrzy- 
mywanie w czystość i jc.my ustnej, co jest znowu 
winą rodziców Pow.nni oni przyuczyć dziec: od 
wczesnego dzieciństwa, aby zwracały uwagę na 
ssęby, aby je trobkliwie pielęgnowały, utrzymywały 
czysto, myły szczoteczką, a najgłówn-ejsza rzecz, 
aby po każdem jedzeniu usta płukały. Nadto ro­
dzice powinni często oglądać zęby dziec. } prowa­
dzić je do dentysty nie wtedy, gdy już ząb pró­
chnieje i chodzi tylko o usunięcie go, aie wtedy, 
gdy się u nich zrodzi choćby najlżejsze podejrze­
nie, że gębowi dziecka zagraża, psucie się. Oczy­
szczony i zaplombowany w porę ząb, może być u- 
ratowany na zawsze. Niestety u nas nie czynią te­
go nietylk- lodzict ubodzy i mało oświeceni, ale 
także i ci, którzy zaliczają się do inteligencji 
i niekiedy tak zamożni, że mogą zaspakajać uie- 
tylko potrzeby dzieci, ale i ich fantarye

Stan powietrza- T. o g. 6 rano— 1, w poł. 
-I- S. Bar. 761. Podnosi się. Pogodnie.

Za szybko.
— No, i cóż, panie Józefie, jak się też panu po­

wodzi w stanie małżeńskim { Co porabia pańska 
żona ?

  Starzeje się galopem. Przed zaręczynami miała
23 lat, po z a rę c z y n a c h  — 26, a zaraz po ślubie 23,

W restauracyi-
Gość do kelnera: Proszę o ostrygi... Nie mają 

być ani za duże, ani za małe... ani za słone... bar­
dzo świeże i starannie otworzone.

K e ln e r Proszę pana, czy mają być i z per­
łami we środku ?

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dzis w sobotę po raz l -8*? 

„Luiza," opera w 4 aKt. Charpentieic — Dle 
dzielę popołudniu „Posłaniec nr, 6666", wieczorem 
„Poniedziałek karnawałowy," sztuka w 5 a. Hart 
iebena. — W pouiedzi-łek „Luiza'4.

Teatr ludowy W sobotę o godzinie 3-ciej 
popołudniu po cenach zniżonych „Zemsta Fredry, 
wieczorem o g. 7ej „Szukajcie dziecka," wodev. il Z. 
Przybylskiego z p. Zimąjei W niedzielę o go­
dzinie 3-ej „Gwiazda Sybeiyi ‘ hr. Starzyńskiego; 
o godz. 7:1/, „Tajemnice Lwowa," wpdewil w 4 a. 
ze śpiewami.

Filharmonia, w  sobotę ostatnia wielka re­
duta z zupełnie nowym urozmaiconym programem.— 
Y/e środę 17 b. m. koncert van Dycka, nadworne­
go śpiewuka opery wiedeńskiej. — We czwartek 
18 b m. koncert Janp Kubelika

Colosseum w pasażu Hermanów: Codzień
Motobaby, człowiek, czy maszyna ? Trio Barowski, 
sensacyjna scena w lesie. Tb« Royal Six, damski 
sekstet. Trilley, największa zagadka psychologiczna 
XX wieku Y? niedzielę i święta dwa przedsta 
wienia; o 4 popołudnin i 8 wieczorem. Bilety wcze­
śniej do nabycia w Biurze dzienników Plohna.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Coraz więcą, zaczyna się pojawiać 

dzieł, krytykujących życie wojskowe, jako pełne 
czynników antispołecznych; że zaś taka krytyka 
ma coraz więcej chętnych słuchaczy, tego dewod-.iin 
ogromne powodzenie, jptieta w Niemczech cieszy 
się dzieło porucznika Bilsegj-pt. „Z małego garni­
zonu11, tudzież niektóre utwory nowelistyczne i sce­
niczne Wiedeńczyka Schnitziera, który po wydaniu 
głośnej swego czasu noweli: „Lieutenant Gustl“
z szarży oficerskie, zrezygnować musiał. Wysta­
wiona wczoraj w naszym teatrze po raz pierwszy 
5-aktowa „tragedya oficerska" p. t. „Poniedziałek 
karnawałowy" (Rosemnontug) ma za cel również 
krytykę życia koszarowego. Autorem jaj jest Otto 
Erich Hartleben, pisarz niemiecki, który wypłynął 
mniej więcej równocześnie z Hauptmanneiu i od­
znaczył się głównie tern, że metodę ściśle realisty­
czną połączył z satyrą społeczną. Wiele hałasu 
narobiła niegdyś jego komedya „Anna Jagert", a 
i „Poniedziałek karnawałowy11 wywołał wiele po­
lemiki, oburzenia i poklasku.

Rzecz dzieje się w uadreńskiem mieście gar- 
nizonowbm, bohaterami są oficerowie pułku 7 pie­
choty, akcya rozgrywa się częścią w kasynie ofi- 
cerskiem, częścią w mieszkaniu porucznika Hansa 
RudoriFa (p. Adwento wiczj,. Życie towarzyskie ofi­
cerów, ich hałaśliwe zabawy i pijatyki, odmalował 
autor znakomicie, zaznaczając przytem subtelnie, 
jak pod pozorami żołnierskiej „poprawności", tu­
dzież koleżeńskiego wylania się, kryją się złe i dzi­
kie instynkty.

Hans pochodzi z rodźmy oficerskiej, jego dzia­
dek zginął pod Mars la Tour, a babka — „babu­
nia" pułku, o której w sztuce wiele się mowi, — 
przeznaczyła go na żołnierza. Pokazuj i się jednak 
w sztuce, że Hans wcale się do stanu żołnierskiego 
nie nadaje, gdyż “ma zbyt miękkie serce. Serdeczny 
w stosunkach z kolegami, pozwała się wyzyskiwać; 
razi go poranna pobudka wojskowa, bo on woli 
pisać wiersze i grać na pianinie; wreszcie miło­
stek nie umie traktować po żołniersku, jako prze­
mijające awanturLi, lecz znalazłszy sobie potulną i 
poczciwą dziewczynę, Gertrudę (pani Bednarzewska), 
córkę rzemieślnika, żyje z nią cały rok i nie my­
śli się z nią rozłączać. To gniewa ’ego kuzynów, 
Rambergow, również oficerów (pp. "Węgrzyn i W i­
leński), klórzyby adzi tego wesołego i przystojnego 
chłopca ożenić z Kasią, córką kolońskiego radzcy 
handlowego Sehmitza (p. Feldman), gdyż wtedy 
zdobyliby nowe źródło kiedy tu.-Więc pod nieobecność 
Hansa zapraszają ową Gertrudę na kolacyjkę, urzą­
dzoną pod pretekstem obchodu jego imienin; t.am 
wmawiają w głupią dziewczynę, że Hans ma już 
narzeczoną, poją ją szampanem i wyda’ na łup 
znanemu lubieżnikowi, Grobitschowi (p. Roman). 
Hans wróciwszy rozpacza, ale ponieważ Truda, nie 
chcąc mu zagradzać drogi do szczęścia, zataja przed 
nim historyę owego fatalnego wieczoru, więc Hans 
uwierzywszy, że Truda ' zdradziła go dobrowolnie, 
wyrzeka się jej, hula i pije, wreszcie popada w cho­
robę, po której odzyskawszy równowagę moralną, 
zaręcza się z Kasią.

W tym punkcie fabuły zaczyna się Jztrnca 
Hartlebena. Jesteśmy świadkami owacyjnego, hała­
śliwego przyjęcia, które koledzy’ Hansa urządzają 
przyszłemu jego teściowi. Najwięcej zadzierają nosa 
Rambergowie i przechwalają się, ż.e oni skuli to 
przyszłe stadło małżeńskie, od słowa przychodzi do 
słowa, i Hans dowiaduje się, -akiej intrydze za­
wdzięcza nwolnm ne się oa Trudy. Tragedya goto­
wa. Hans przyzywa do siebie napowrót Trudę, robi 
awautury Rambergom i Grobitschowi, Linie raz pc 
raz regulamin żołnierski, narażr. się nawet swemu 
najlepszemu przyjacielowi Haraldowi (p. Hierow- 
skiemu), który mu chce dać pieniądze na wyjazd 
do Ameryki. Nikt teiaz z nim nie sympatyzuje, 
gdyż p o n o w n e  n a w  kjeani- jcosmakr. ; Truda WSZYSCY 
koledzy uważają za skandal, Rambergowie odmawiają 
mu satystakcyi, grozi mu odebranie rangi oficer­
skiej, dlatego Hans, nie mogąc już rozpocząć no­
wego życia, po maskaradzie, w której wziął nd/.ał 
wraz z Trudą, nazajutrz w poniedziałek karnawa­
łowy odbiera sobie razem z nią życie.

Treść ta do połowy sztuki opracowana jest, 
interesująco, potem jednak zaczyna się wikłać roz­
wlekle ; widz traci zupełnie z oczu zamiary autora 
i ma przed sobą zwykłą, sentymentalną h.storyę 
dwojga nieszczęśliwych kochanków. Prawdopodo­
bnie autor chciał pokazać, jak pociąg monogami- 
miczny w Hansie, jak jegc instynkt, dążący do za­
łożenia rodziny, nie zgadza się z powołaniem żoł- 
nierakiem, albowiem żołnierz to człowiek, który ro­
dziny mieć nie powinien, któremu j«dnak wolno 
mieć pokątne miłostki i demoralizować kobiety. 
Autor jednak splątał tę kwestyę z kwestyą inną: 
m.anowicie, czy Hans może się żenić z kobietą 
skompromitowaną, czy nie; czy związek człowieka, 
pochodzącego z dobrej rodziny, pełnego nadziei, 
z dziewczyną z ludu, podejrzaną o lekkie obyczaje, 
ma się podobać światu. Można być pewnym, że 
gdyby Hans nie był oficerem, lecz dajmy na to 
synem obywatelskim, napotkałby na te same trud­
ności, czy przesądy klasowe, — i dlatego temat 
sztuki naszem zdaniem nie jest dość typowym dla 
świata oficerskiego. Dobrze przedstawiony jest- tyl­
ko kontrast między sposobem, w jaki traktuje 
sprawy miłosne Hans, a pogardfiwem lekceważe- 
żeuiem, j^kA dla tych spraw mają inni oficerowie; 
atoli i to nas nie bardzo przekonywa, doświadcze­
nie bowiem poucza, że świat oficerski, jakkolwiek 
wyłączony poza nawias regularnego życia rodzinne­
go i społecznego, hołduie jednak prawom serca i.ak 
stmo jak świat cywilny, samobójstw na tle mile- 
snem mamy tam podostatkiem. i taki seutymental 
ny Hans bynajmniej nie jest w tym św iecie wy 
jątkiem. Trafnem jest natomiast to, że podstęp, ja 
kiego się dopuścił' Rambergowie z Trudą, dianie 
jest tylko figlem i to figlem godziwym, nas zt 
grozą i wstrętem napełnia; atoli w sztuce podsto 
ten jest już taktem dokonanym, o którym się op- 
wiada, właściwy zawiązek tragedyi należy więc o 
przeszłości. O ile Truda uległa namowom Rambr- 
gów, a o ile własnej lekkomj ślności ? toby Na 
kwestya drażliwa wprawdzie, ale w tej sztuce z- 
strzygaiąca.

Nawiasem zauważymy, że ten sposób a- 
dziergnięcia węzła dramatycznego wzorowany est 
na epokowej sztuce Hebbh p. t.. „Marya Magzle- 
na“, która na twórczość Hartlebena, jak i inyoh 
dzisiejszych dramaturgów niemieckich wielki wływ 
wywarła. Tam jednak bohaterka oddaje się sbro- 
woluie człowiekowi niekochanemu, aby wyć za 
niego za mąż i wybić sobie z głowy miŁć do 
innego, którego nie ma nadziei poślubić; tn tówną 
rolę odgrywa nir społeczna potrzeba czy te,ambi­
cja zamążpójścia, lecz szampan- Trui jest 
poprostu niewinną ofiarą ohydnego łotrostw; sym- 
patyę naszą dla niej pozyskuje autor zby łatwo, 
ale też żadnych głębszych tajników życioweli nie 
oświetla.

Grano sztukę całkiem dobrze; scenybiorowa 
zwłaszcza z życia oficerskiego wypadły ybornie. 
Teatr był pełny.

Tłómaczenie sztuki, dokonane przep- Kazi­
mierza Rakowskiego, pełne jest germatmów ta­

kich, jak n. p. cieszę się na twój przyjazd, on jest 
daleki od tego itd.

Op$śe ekonomiczna.
Wiedeń 11 lutego.

(Z) Uspokojenie na targach pieniężnych, 
które już wczoraj było widoczne, robiło dziś 
dalsze postępy. W  prawdzie jeden z tutejszych 
spekulantów musiał dziś ogłosić niew ypłacal­
ność, nie będąc w stanie wyrównać różrm  kur­
sowych, wynoszących 95000 koron, i z tego po­
wodu przed iębrano egzekucyjne sprzedaże na 
jego rachunek, ale nie wywierały one zna­
czniejszego nacisku na kursa, gdyż z arug ej 
strony i popyt był dziś znacznie większy i w y­
konywano dość wielb zakupów na rachunek 
prywatnej klienteli banków. Znajdują się bo­
wiem odważni kapitaliści, którzy korzystają z 
kolosalnego obniżenia się kursów i zaczynają 
kupowaó papiery w nadziei, że one muszą się 
podnieść. Pewne zaniepokojenia wywołała-w go­
dzinach przedpołudniowych wiadomość o rze­
komej chorobie Cesarza, ustąpiło one jednak, gdy 
się pokazało, że nie idzi« tu  o żadną poważną 
chorobę, tylko o nieznaczne bole reumatyczne 
i że o jakiemkolwiek niebezpieczeństwie nie 
ma nawet mowy.

Z Berlina donoszą, że zaczyna się tam 
wytwarzać na nowo nieistniejąca już od kilku lat 
spekulac-ya w rublach papierowych- W szyst­
kim żywo jeszcze sW  w pamięci, -ak kolosal­
nym był handel spekulacyjny w rublach w cza­
sach wojny rosyjsko tureck.ej i w latach na­
stępnych. Energicznym  zarządzeniom rosyj­
skiego mmiotra skarbu W ittego, który między 
innemi wydał znany zakaz wywozu rubli pa­
pierowych z Rosyi, udało się stłumić tę speku­
lac ję  i od la t V .ku już kurs rubli jest stały i 
tylko bardzo nieznacznie oduala się od reiacyi, 
ustanowionej na 216 marek niemieckich za 100 
rubli. Dziś ,adnak sprzedawano na giełdzie ber­
lińskiej ruble po 213 marek za banknot 100 
rublowy. Zjawisko to jest, wieloe charaktery­
styczne.

Z Londynu Junoszą, że kur3 czteroproeen- 
towej renty japońskiej podniósł się tam dziś na 
69. Od wtorku tedy, w którym to dniu spadła 
renta japońska na 64, poprawił się jej kurs 
o 5%.

W  Genewie zawiązał się wielki bank mię­
dzynarodowy z kapitałem  50 milionów franków-, 
który w myśl Jatu tów  prowadzić ma wszelkie 
operacye finansowo, na polu przemy słowem, 
handlowem, rolmoz >m i kolonialneru. Na czele 
jego stanął angielski książę Somerset. Bank ten 
będzie miał filie w Anglii, F rancji, Niemczech, 
w Austryi i na W ęgrzech. Podobno na czele 
filii austryaokiej stanąć ma ks. Trautmaunsdorf, 
a na czele fili' węgierskiej hr. M Esterhazy 
W  razie rozwoju interesów podwyższony zosta­
nie kapitał akcyjny tego banku na 125 milio­
nów franków. W artość nominalna jednej akcyi 
wynosi 2500 franków.

§ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
12go lutego 1904 r. w Hali zbożowej. Tendencya 
słabsza. — Pszenica czarwona i żółta 8.60
9.00, węg. 8.70—9.00. Żyto dworskie uow„ 6.70 
do 7.30, węg, er. 7.65 do 7.8U Jęczmień na Krupy 
6.00 do 6 40, na paszę 5.76 — 6.00, owies 6.25 
do 6.50, tatarka 7.— do 7.40, kukurydza nowa 
6.30 do 6.60, cinąuantin nowa 6.60 do 6.80, 
Groch Wiktorya 10.50—12.00, zwykły 8.50—9.50, 
past 7.00 — 7.50. Fasola cukr 12.50 do 13,00, długa
11.00—11.50. Fasola krótka 9.75—10 25. perłowa
11.00—11.50. Bobik 6.70-7.00. Wyka 5.75—6.00, 
Rzepak zimowy 10.00 do J 1 —. Siemię lniane 
10.— do 11.00 konopne 8.70 do 9.00, Mak 
niebieski 25.— do 27.—, szary 23,— do 24.—.

lit* UttaloiiUtl Yizaoi t)0.**   7 I | Lłiofłl.
50.00—76, Otręby pszenne 4.30 do 4.45, otręby 
żytne 4.45—4.60. Mąka czerwona 5.30 — 5.40. 
O togi 4.00 do 4.20. Słoma żytnia długa 1.80 do
2.00. Siano zwyczajne nowe 3.30 — 3.50 Koniczy­
na pastewna 8.80 do 4.00. Soczewica 12.50—15.5®. 
Tyniocka 18.00—25.—. Ceny notowane za 50 kg.

f p G E A M # P i i i
{Depesze poranne).

Wiedeń 13 lutego. Komisya wojskowa de­
legacji węgierskiej obradowała wczoraj w dal- 
szyn ciągu nad budżetem wojskowym. Przyjęto 
wniosek referenta, żeby w razie, gdyby zarząd 
wojskowy przystąpił do założenia drugiej szko­
ły kadeckiej dla artyleryi, szkoła ta  założona 
by a na "Węgrzech. Na zapytanie del. Bolgara 
w sprawie odezwy do oficerów, aby wstępowali 
dc macedońskiej żandarmnry:, dał reprezentant 
rzjdu pourne wyjaśnienie.

Następnie minister wojny jen. P itreich i 
jsierał K robatin dawali poufne wyjaśnienia co 
di nowych dział. Minister wojny zapewniał, że 
pzy wszelkicl dostawach o ile możności u- 
w.ględniać będzie fabrykantów austro-węgier­
ki cdi. _

Madryt 13 lutego. Tutaj i w Barcelonie od- 
tyły się mityngi republikańskie. "W Madrycie are- 
iztowano czterech deputowanych za wygłoLzeuie 
podburzających mow. Tłum usiłował uwięzionych 
idbić, wskutek czego musiała interweniować żan- 
darmerya.

Madryt 13 lutego. Angielski okręt przewozo­
wy, z ładunkiem soli, będący w drodze do Kalkut- 
tvj odniósł uszkodzenia, przyczem 10 osób utonęło 
a 72 osób brakuje. Reszta ocalała

.Annes 13 lutego. Sześciu oficerów tutejszej 
załogi odmówiło interwency" przy wydaleniu zakon­
ników z Ploermell.

Berlin 13 lutego. JŚordd. Allg. Ztg. donosi 
na podstawie otrzymanego telegramu, że gubernator 
Kamerunu hr. Puck nr został w walce z murzynami 
zabity.

Rzym 13 lutego. Senat uwolnił prof. Dantona 
oskarżonego z powodu, że w operucyt, < j-kiej do­
konał na pewnym chorym, zaszył w brzuchu iakiś 
tampon, którego używał do tamowenia krwi.

Paryż 13 lutego. Hedztwo, zarządzone w 
sprawie Lubana, który niedawno strzelał do przy- 
wódzcy syonistów Nordaua, wykazało, że Lubań nie 
może być pociągnięty do odpowiedzialności, gdyż 
jest niepoczytalny. Oddano go do domu obłąka­
nych.

Królewiec 13 lutego. Wczoraj odbyła się na 
uniwersytecie w obecności mii istra oświaty Studta 
uroczystość ku uczczeniu setnej rocznicy śmierci 
Kanta.

Sofia 13 lutego. Prezyaent sobrania Stoiłow 
został mianowanj ministrem sprawiedliwości, a Ge- 
nadjew ministrem handlu i rolnictwa.

i Depesze popołudniowe).
Wrocław 13 lutego. Wczoraj odbyła się tu 

Konterencya, w której uczestniczyli: naczelny pre­
zes Szląska, przedstawiciele ministerstwa rolnictwa, 
regen^yi opolskiej i dyrekcy: Landbanku Dyskuto­
wano nad działalnością Landbanku na Górnym

Szląjku i postanowiono, aby Landbank kupował na 
Szląsku majątki ziemskie i sprzedawał je parcela­
mi naturalnie tylko kolonistom Niemcom.

W oj na,
Petei sburg 13 lutego. Namiestnik Alekoie- 

jow telegrafuje, że dnia 11 bin. zatonął wsku­
tek wybuchu kotła rosyjski okręt „óenibej", 
przeznaczony dla przewozu min Komendant 
osefancw, rcechan.k, awóch oficerów i 92 żoł­
nierzy zginęło. („Jenisej" należał do Dobrowol­
nej floty i był okrętem transportowym. Zato­
nięcie jegc nie jest więc epizodem wojennym, 
lecz następstwem prostego wypadku. Przyp. 
Redakcyi).

Petersburg 13 lubego. Jak  słychać, Zwią­
zek szlachecki z Kuriandyi, lnflant i Estonii 
ofiarował carowi utworzenie osobnego oddziału 
sanitarnego na własny koszi Car przyjął tę 
propozycyę.

Petersburg 13 lutego. Rząd Holandyi za­
wiadomił Rosyę, że zachowa neutralndść w o- 
becnej wojnie.

Charb n 13 lutego. Agencya rosyjska do­
nosi : Ogłoszenie mobilizacy i przyjęła ludność 
tutejsza z entuzjazm em  z wielkiem zaufaniem 
do potęgi Rosyi. Jepończycy opuścili miasto. 
Z powodu powołania rezerwistów i wyjazdu 
Chińczyków panuje wielki brak robotników i 
sług. Młyny i warsztaty ograniczyły ruch. Ce­
ny środków żywności idą codziennie w górę. 
Zgłosiło cię wiele kooiet do służby przy ian- 
nycłt W szmtalu otwarto kurs pielęgnowania 
chorych. Buch pociągów ekspresowych wstrzy­
mano. Również wstrzymane ruch pasażerskich 
okrętów między Lalnym. a Szangajem, Naga­
saki i Władywostokiem.

Waszyngton 13 lutego Tutejszy poseł ja ­
poński otrzym ał wczoraj popołudniu telegram, 
w k tiry m  po raz pierwszy doniesiono o stia- 
tach Japończyków w walce pod Port Arturem. 
Według tego doniesienia, poległo 4 Japończy­
ków, a rannych jes t b4 wszyscy oni byli na 
pokładzii jednego okrętu torpedowego, podczas 
gdyr inne japońskie okręty wojenne wyszły z 
w alk  zupełnie nieuszkodzone.

Potersbui g 13 lutego. Deputacya rady 
państwa wręczyła wczoraj carowi adres hołdo­
wniczy. Car wyraził podziękowanie i doda* 
Spodainwam się, że jak  pierwej, tak i teraz 
Rosys wyjdzie z honorem i godnością z powa­
żnej chwili, a wzmocniona nu zewnątrz i we­
wnątrz, będzie mogła znów poświęcić się spra­
wom tak  drogiego mojemu sercu i potrzebnego 
mojej ojczyźnie pokoju.

Paryż 13 lutego. Jak  słychać, ostatnie od­
wiedziny nuneyusza u tutejszego posła japoń­
skiego miały na celu tylko prośbę o ochronę 
katokuów na Korei i ewentualnie w Chinach. 
O jakiejkolwiek interw6ncyf Papieża nie było 
mowy. Poseł japoński obiecał wszystko uczynić 
dla zapewnienia bezpieczeństwa katolików

P e r im  13 lutego (angielska wyspa u wy­
brzeży Arabii). Biuro Reutera donosi: Wczoraj 
o godzinie 7 wieczór przepłynęły tędy wido­
cznie w dredze do Dżibutti rosyjskie okręty 
wojenne z dwoma torpedowcami i jednym pa­
rowcem rosyjskiej floty oohotniczej

Perim 13 lutego. W edług nadeszłyck tu 
pocztą z Dżibutti wiadomości, stoi tam rosyj­
ska eskadra, która 27 styczni i przejechała kolo 
Perim  i zabrała tu  węgiel. Eskadra ta zamie­
rza zaczekać na inne rosyjskie okręty , które do 
18 b. m. mają do Dżibutti nadpłynąć

Petersburg 13 lutego. Rozkaz dzienny, 
wydany wczoraj, zarządza uformowanie nowej 
wschodnio-syberyjskiej brygady strzelców, zło­
żonej z czteiech wschodnio-syberyjskichpultów 

husskij Inwabd donosi, że jenerai-lcitenant 
Stefel m: anowany został komendantem trzecie­
go syberyjskiego korpusu armii.

Warszawa 13 lutego. W  tutejszej fabryce 
Jarmaszkiewiczs zamówiło telegraficznie m iai- 
stbrstwo 150 łóżek szpitalnych dla Port Artu- 
ru, nadto zamówił zarząd kolei zabajitalskiej 
w Irkucku 250 łóżek dla Charbina. KoJej tu ­
tejsza nie chciała przyjąć tej przesyłki z po­
wodu przerwy w kom unikacji z dalekim 
Wschodem Nu interwencyę dostawcy w mini­
sterstw ie, kazało ono natychm iast przyjmować 
tego rodzaju ładunki Ra dalekiego Wschodu 

Paryi 13 lutego Natychm iast po wybuchu 
wojny m;ędzy Rosyą a Japonią przesłali mini­
ster Deicasse i m inister koi nij Pelletan ofice­
rom francuskim i agentom za granicą telegra­
ficzne wskazówki, aby stosowni*, do m .ęizyna- 
rodowyoh z wyczuj ów zachowywali ścisłą neu­
tralność wobec walczących państw

Madryt 13 lutego. Hiszpańskie Towarzy­
stwo Czerwonego Krzyża ofiarowało japońskie­
mu i rosyjskiemu Towerzystwu tej samej na- 
rw y swoje usługi.

N a d e s ł a n e .
R u b ry k a  ta m e pochodzi od  R td ak c y i, n ie  bierce też one 

ca n ią  n a  siebie żadnej odpow iedzialność '
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Dr. Rudolf Brejter
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Jjr. Stanisław Ludwig
b y ły  a s y s te n t k l in ik i c h o ró b  d z ie c ię c y c h  

W W ied n iu , d łu g o le tn i lek a rz  k lin ik i P ro f. N euzsara .

osiadł to lw ie  i ordynuje od 3— 4, Atadftinicła 16,

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub Kosztów

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. gal akcyjnego

Banku hipotecznego.
Rok założenia 1853..

DUM w m  i SUTO? WYMIANY
pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lw iw , Karola Ludwika 1 

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartość.j w 
i monety.

Losy na spłaty imesięcznę.
W y daw nic tw o  g a i  >ty lo sow ań  „N adzieja ." P re n u ­

m era ta  ro czn e  E. 840 n a  p ro w in ey i 8 .60.

Wiedeń 13 lutego. Kursa giełdowe 
Losy: a) procentowe :

A astr. zak1. kred. z obi. pr. z r. 1880 8°/# 295.00
z r. 1889 «•/, 284.00 

Tuw. żegl. na Dunaju 100 zł m k. 4% 277.00 
Uregutow. D„„aju z r. 1880 100 zł. 6°/0 000 00
Węg Banku hipotecznego po 10C zł. 4,/0 266.— 
Pożyczka serbska prem, po 100 frank- 2°/# 84.00

b) oezproeentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21.00. ZaKł&an 
kred dla h&ndl. i przem po 100 zł. 463 00, Clary 
40 zł. m. k. 163.00, Pożyczka m lnsbrakr 20 zl.
81.00, Losy m Krakowa 20 zł. 80 OC, Pożyczka 
m Lubiany 20 zł. 69.00, Ofen 40 zł. 164.00 Palfty 
40 zl. m. k. 164,00. Czerwonego krzyża auscr/ackie 
10 zl 64.00, Czerw, krzyża węg. 6 zł 28.60, Losy 
rand. arcyks. Rudolfa 10 zł. 67.0C, Saima 40.00 
m. k. 23000, Pożyczka salcbursKa 20 zł. 77.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł m k. 000.00, Tureckie 
obi. prem. kolej, po 400 frank. 118.65, L085 ko- 
muualne m. "Wiednia z r. 1874 608.00.

HOTEL GEORGEA.
Przyjechali dria 13 lutego. Hr. Smorczewski 

ze Stryjów a. B. Gngorcea z Czerniowiec. A Eon- 
rad z Wiednia. F W im mer z Szegedu. L. Bibring 
ze Stanisławowa. J. Kownacki z Czernicy K. Ago- 
psowicz z Trofanowki. T. Guttman z Peczeniżyna. 
Z. Ostrowski z Kuziar. Hr. Pinińska z Grzymaio- 
wa. Hr. Szeiiski z Komborni, Hr. W. Stecki z Wo­
łynia. Hr. J. Tarnowski z Chorzelowa. J. Mieewska 
z Tuczemp. K. Erokl z Kijowa. F. Brunettc z M6- 
dyolanu. A KoDylańoki ze Snodorowa. Hr. G. Mę- 
ciński z P»rtynowa

Berlin 13 luiego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackir 85'40. Spirytus 00’00.

Paryż 13 lutego. (ZamKnncie giełdy), 
Trz3rprooentowa renta. 96'17 Mąka („Fleui de 
paris ) 29-95.

Frankfurt 13 lutego. (Giełda zagrani­
czna). K redyty austryackie 204’10 Koleje pań­
stwowe 000.00 exclasive kupon. Alpiny 90000 
Disconto 186-00. Lam a 000-00.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30] 
Wiedeń 13 lutego.

Marki 117.17, renta majowa 99.90, węgierska 
renta koronowa 97 80, akcye: austr. zakł. kredyt 
647.50, węg. zauł. kred 754 00, anglobauki. 281-00, 
nnionbanku 530.00, bankvereiuu 511.50, landerbanku 
429-50, kolei państw. 647.00, lombardy 81-50, akcye 
kolei Elbetba, 407.—, faoryki broni 456-—, tyti 
niowe 321 00, alpiny 409.50, Pima Mnranyi 468 00, 
prag Tow. żel. 1890-—,losy tureckie 12100, ruble 
252 50. Usposobienie : spokujne.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki.

Pierw&t** zfdny hotel z komfortem urządzony, pd- 
zneńslca restauracya z pokojem do śniadań, c m -  

k irn ia  w miejscu.
Przyjechali dnia 18 lutego. B. Widąjewicze 

z Wołoniowa. T. Rybiccy i S. Rałatkiewicz z Ja ­
nowa. H. Sawczyński z Bełza. S. Heublum, J. Po­
korny i M, Lniner z Wiednia. A. Koschn ider z 
Golliszawi. J. Kozower z Czortkowa. A. GajewsK-' 
z Romanowa. W. Hillm»nu z Wrocławia. B. Diotb 
z Węgier. B Bjrwid z Rożniatowa O. Hausenbichi 
z Krechowic. L. Miinzowa ze Stryja. L. Czapliński 
z Trembowli, R Wlerzchleyscy z Kabarowiec. F. 
Ko&aiswski z Czerwonogrodu. Z. Piątkowski z Ro­
syi. M Ptaszyk z Sambora.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — Plac Maryacki.

ALBERT UZKOWRON.
Przyjechali dnia 13 lutego. K. Torotaewicz 

z Rusiiowa. T. K. Ski unie weki z Żytomierza. T. 
Burzyński z Uhrynowa. B. Śmiałowsk z Stojaniec. 
S. Komara. :ki z Jarosławie. A. Bogusz z Dere 
wian. L. Freund z Budapesztu. J. Kolinek i W 
Koppi z Wiednia M. Polio z Kamionki Str.

L a t a  18 lu tego . (Z izby  Handlowej).
Obliczenie w w uiucie koronow ej.
A k c y e  ZS 100 K,: K olej ga l. K a ro la  Ludwika p t  

420 K oron  —.—  do — .—. K ole j Lw ow sK o-U zern.-Ja»as 
po 1*00 kor. 670.— no 576.— . B an k i, h ip o teczn eg o  po 
400 żo t, 640-00 do 660.00 . A kjy*  g a rb e rm  w R zeszow ie 
po 400 ko r. — •— do — •— . Tow . budow y wągonnw 
w Sanoku  po 600 k o ro r 850 do 876-— B a n k , dlu 
h a n d lu  i  p rzem y słu  po 400 k . 000-— do 280-—.

L is ty  Z Stawne E& s z tu k ę :  B ank( h ip n t. g a ń o  • 
Ł p ro  los w 50 la t. z 10 proc. prani. 111-00 do OUC.OC 
4 i  Ól p roc  .ob w 50 i a t  101.00 do 10170 , 4 p roe. lo i 
w  CO U  t b  70 do P9-40 U anka  k ra j. 4 1 pó l proc. los w 
61 l a t  102 20 ao  B anku  k ra j. 4  proo. lo s w 57 la t
9fru0  ao  99.70 Tow. k red . fcłal. z iem sk i 4  proo. ( I  em i- 
sy a ) 99 20 do 00 ’U0 , 4  p roc . los z 41 i  pół la ta o t 99 40 
do — •— , 4 proo. lo s w 66 l a t  98 70 do 99 40.

O b l . b i  za  s z tu k ę : G al. fa n ć . p ro p in acy jn eg o  4 pro. 
99 .50— 100.20. B u k o w ińsk iego  fund . o rop , f  p roc. 109 00
do —.— . K om . B a n a n  k ra j 6 p roc . ( I I  em .) 102.20 de 
000.; O. K olejow e Ju k a lu e  B a n k u  k ra jo w eg o  4  p rocen tow e 
po 200  koron  98.70  do 99.40 . P o ty c z k i  kre, i ro k u  i87b 
4%  proc. — . -  do . 4 p roc . z 1898 i  99 00  -  99 ” 0 
u ia s ta  L w -m . 4 p roc. po  200 k  iron 97.80 do 98.50 
4 'J | 0 po 200 ko i on 101.60 do 000 .00 .

M o i i e t y  D u k a t cesarsk i 11.2 5 —11.40. N apoleon- 
d o r 9 .Ot do 19 20 . S to  ru b li  pan ierow yoh 262.00— 254 00 
S to  m arek  1!7  00 d 117-50 .

Ruch pociągów kolejowych
w ażny od Ig o  pr łd z ie rc ik a  1908 w ed łu g  oeaeu śiodkow u 

eu ro  pej sk ieg o .

Przychodzą do Lwowa :
Z r a z o w a : 2 .3 1 *, 1 .3 0 ,  8 . 4 0 *, 6 .10, 8 .5o, 5.50 9 .5-J* 
Z u  ku , i : 10.26.
Z P o d i Fuozysk : (Jtm dw orzec g łów ny): 2  3 0 , 7.65 , 6 BO 

1C.20*; n a  Podb»n,oze 2 .1 5 , 7.85, b.Ob, 1002*
2. T a rn o p o la : 8.60* (n a  dw. g ł.) 8.09* na Poazam oze 
Z O eem iow ieo: 1 2 .2 0 .' 1 4 0  6.20 6.40, 9 -80*.
Ze tau iz łs -  o w a : 11.15. 8 .1 0 .
Ze S t r y j a : 7.45, 9 .57, 1.10 4, 85 , 10.40*.
2 Anwy i Sokala: 6 .50, S.65.
Z Jaworowa- 8 20, 6.20.
Z S a m b o ra : 7-86 , 10-00*.

Ouohoazą ze lw o w i
D o K rak u  w l; 1 2 .4 8  . 8 .2 5 , 2 .5 0 , 4.10F  8.86, 6. 15, 10 66 
Do R zesz w t:  8 .25.
Do P odw otoczysk  z dw eroa głów nego: 1 A O , 6 .80, 9*— 

44.—*; z P o d w io z i  2 -0 4 , 6 .48, 3.40* 11.24 
Du T a rn o p o la  10.40 z dw. głi i-neiru. 10.67 z Podzam cza 
B o  O zern iew iec: S .5 ' 2  4 0  . 6.22, 10.85 , 10.42*.
Do S ta n is ła w o w a : 6 .G5*
Do S t r y ja :  C.46 9 .06, 8 .06, 6.40*, 11.05*
Do R aw y  i Sokala  i  9 .40, 7.06*
D o Ja w o ro w a : 6 . " 1, 8 60.
Do S a m b o ra : 9 -25 , 8-40 .
Do Ż ó łk w .: 1111* (ty lk o  w n ied z ie le ,

U w a g a .  Pociąg  : ospieszni d -u k o w an e  literam i 
t iu t t e m i ; pociąg: n o ce , oznaczone za gwiai ilk t P o ra  no - 
ona liczy się Gd guds. 6 w ieczót do 5 m in  59 rano.

H o te l G e o r g e a  w e  L w o w ie
poba: Salony na p^erwszem piętrze na
aefonia towarzyskie, e s e l n ,  P i k n i ­

k i  i B a n k i e t y

i2 e b tn .n ra c .Y f t  i  w ł u a  we własnym 
zarządzie

Ceny lim tarkowane.

W hotelu poKoje gościnne od 3 K.
ze światłem i obsługą.

Dr użytku winu. elekuyesm (Lift,.
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Z życia kobiety.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalaay).
0  ! ileż razy, począwszy od dnia tego, m a­

ły Hugo słuchać musiał napom nień m a tk i: „Nie 
śmiej się tak głośno!“ To jego mama cierpiała 
na ból głowy, to znów przedstaw iała mu, że 
taka hałaśliwa wesołość przystoi tylko dzieciom 
źle wychowanym, to znów przestrzegała go, że 
ojciec pracował i że hałas: przeszkadza m u w 
pracy. Skoro tylko różowe usteczka chłopozyka 
składały się do uśmiechu, z ust m atk i tenże 
sam wychodził zakaz.

Nie, nie możesz śmiać się, m ały Hugonie, 
bo dźwięki, które m atka usłyszała w twoim 
śmiechu, i inni usłyszećby mogli. Człowiek, 
którego nosisz sławne nazwisko, pracuje tuż 
obok, a jego geniusz m uzyczny, k tó ry  już kie­
dyś ze śmiechu utw orzył melodyę wesołości, 
mógłby z twego śmiechu ułożyć motyw po­
wątpiewania, trwogi i rozpaczy. Nie możesz się 
śmiać, mały Hugonie, nie m ożesz!...

Od tego pamiętnego popołudnia w willi 
Cabourg, szczęście Simony Mervil stało się ty l­
ko pozorem, ułudą, w którą się stroiła, aby oszu­
kać męża, dzieci, św iat cały. Biedna kobieta 
nie m iała ani chwili spokoju. Gdy widziała, że 
mąż spogląda na syna, wyobrażała sobie, że do­
strzeże w oczach Rogera jakiś blask złowrogi. 
Gdy Roger śmiał się i bawił z dziecięciem, 
drżała z obawy, że zatrzym a się także blady i 
przerażony, tak  jak ona zatrzym ała się na 
ścieżce willi ponad morzem.

Męczarnia jej doszła do tego stopnia, trw o­
ga spotęgowała się do tak ich  rozmiarów, że 
wreszcie obudziło się w niej pragnienie, nie­
zrozumiałe tak  dla niej, jak  dla M eryila, iż żą­
dała, aby dzieoię wydalono z domu, aby je

umieszczono ze wszystkiem w liceum na pro- 
wincyi, aby jak  najrzadziej mógł wychodzić ze 
szkoły.

W  jak i sposób nakłoniła do tego męża, 
trudno byłoby określić, zapewne za pośredni­
ctwem tej wrodzonej śmiałości kobiecej, która, 
podsuwająo zawiązek jakiejś myśli, nie pozwala 
mu zniknąć, ale go podnieca i rozwija przez 
powtarzanie, zwraca do tej myśli przedmioty 
najzupełniej oddalone i tak  umie pokierować 
kwestyą, że wszystko staje się przykładem, do­
wodem i poparciem celu, do którego zdąża ; tak  
daleoe, że czyn potem spełnia się jakby  pod 
wpływem fatalizmu, jak  gdyby był tylko w y­
nikiem okoliczności.

W  tym  w ypadku głównym powodem od­
dania chłopca do szkoły było m byto zdrowie 
Hugona, tak  moralne, jak  i fizyczne. Chłopiec 
zahartuje się przez życie szkolne, tw ierdziła 
Simona, lecz nie w lioeum w Paryżu, gdzie po­
wietrze jes t duszne i niezdrowe, ale w  oko­
licy zdrowej i oddalonej od miasta.

Tym sposobem chłopiec, mający zaledwie 
la t dziewięć, który nigdy nie rozłączał się z 
m atką i którego m atka kochała szalenie, został 
oddany do liceum w Chartres. W  wagonie, pod­
czas gdy nieszczęśliwa Simona z rozdartem ser­
cem zaledwie zdołała powstrzymać się od łez, 
aby nie okazać słabości Hugonowi, powtarzała : 
„Nie śmiej się“ .

Chłopczyk nie śmiał się wcale, płakał on 
tak  gorzko i boleśnie, że nawet jego szafirowe 
oczy zapucbły i pobladły, nie przypominając 
w niczem innyob ślicznych, szafirowych źrenic!

Gdy Simona powróciła z tej smutnej po­
dróży, rozchorowała się tak, że myślała, iż 
umrze. Ona, tak  szozęśliwa jeszcze przed kilku 
miesiącami, tak  doskonale uleczona ze swoich 
zmartwień i błędów, tak  dumna z powodu za­
ufania męża, szacunku świata, z pełnego deli 
katności przywiązania pana d’Espayrac, sta­
czała się teraz w głąb przepaści gorszej, niż to

wszystko, co przewidywała, gdy pochyliła się 
do upadku. Doszła do tego, że zaczęła uporczy­
wie myśleć o białych liliach Gizeli. Dlaczegóż- 
by ona nie miała zasnąć wśród kwiatów ? Chęć 
ta  i wspomnienie przyjaciółki nie dawały jej 
chwili spokoju. Czegóż mogła spodziewać się 
od przyszłości ? Była pewna, że Hugo, wzrasta­
jąc, nie będzie wcale podobny do Paulinki, to 
cud, że jeszcze n ikt tego nie spostrzegł. Ale 
kto wie, może już ludzie uśmiechali się z tego? 
W ielki Boże! w jakiemże położeniu znajdzie 
się w przyszłości Simona ? Ja k  spoglądać będą 
na siebie Roger i Ja n  ?

W  tym czasie Mervil, k tóry się m artw ił 
rodzajem apatyi i osłabienia, jakiem u podlegała 
żona, usiłował rozerwać i zająć czemś Simonę, 
zmuszał ją  więc, a Dy wychodziła z domu, aby 
bywała w świecie pod pozorem, że Paulinka 
ba vió się już trochę powinna. Pewnego wie­
czora, podczas pieiwszego przedstawienia w 
cyrku, zwanym Cirąue Moderne, siedzieli 
wszyscy troje w loży i spostrzegli pana 
d’Espayrac, który  z krzeseł przesyłał im ukło­
ny ręką. Roger skinął^ na przyjaciela, aby po­
dążył do nich.

Jan. wszedłszy do loży, zdziwił się i za­
trwożył chorobliwym i bolesnym wyrazem 
twarzy Simony. Nie widział jej już  dawno, a 
zmiana fizyognomii, która przedstawiała mu 
się jednakowo przez la t dziesięć, bolesnym 
wrażeniem odbiła się w jego sercu. Policzki 
Simony zapadły i nie przedstawiały już tak 
pięknego owalu, nos wydawał się jakby wyro­
biony z wosku, na ustach tęskny osiadł u- 
śmiecb, a smutne oczy połyskiwały trwogą i 
wilgotnym odblaskiem łez.

Obok matki, Paulinka olśniewała zdro­
wiem , młodością i wdziękiem pączka, obiecu­
jącego rozwinąć się w kwiat wspaniały i won­
ny. Była to druga niespodzianka dla poety, 
k tóry przyw ykł widzieć ją  w towarzystwie na- 

i uczycielki i w krótkich sukienkach.

Simona, która dostrzegła spojrzenie Jana, 
jakiem  obrzucił ją  i córkę, doznała dziwnie 
przykrego wrażenia, z którego na razie nie u- 
miała zdać sobie sprawy.

Pan cCEspayrac zapytał o jej zdrowie; 
pani Mervil odpowiedziała, że czuje się tylko 
trochę osłabioną; ale Roger, siedzący za jej 
krzesłem, smutnie potrząsnął głową. Zdawało 
się, że jakieś bolesne i przygniatające wraże­
nie ogarnęło wszystkich.

Chcąc nadać inny kierunek rozmowie, 
pan d’Espayrac zaczął żartować z Paulinką.

— Panno Paulinko — rzekł z udaną powa­
gą — wiesz, że dyrektor będzie żądał od tw e­
go ojca wynagrodzenia za stracone korzyści. 
Przedstawienie nie uczyniło na publiczności 
żadnego wrażenia, wszyscy patrzą się tylko na 
ciebie, aktorzy potracili głowy. Nie wolno być 
tak  ładną! Mówią, że jakiś klown, wyszedłszy 
z areny, palnął sobie w łeb w stajni...

— Ńo, a pan? — rzekła spokojnie Paulinka, 
podnosząc na niego swoje wielkie oczy.

— J a  ? — powtórzył Jan , którego to zapy­
tanie zaskoczyło znienacka.

— B raw o! — rzekł, śmiejąc się, Mervil. — 
Oto co się nazywa w kłopot wprowadzić męż­
czyznę ! Ponieważ wszyscy są w niej zako­
chani, przyznaj się, że i ty  także jesteś za­
kochany.

— Nigdy w życiu! — zawołał żartobliwie 
d’Espayrac. — Za wiele psot mi wypłatała, 
gdy była małą dziewczynką. Zresztą minął 
już dla mnie wiek, w którym  mogłem się s ta ­
rać o względy młodych dziewcząt.

Paulinka spojrzała na niego i uśmiechnę­
ła się owym zalotnym i złośliwym uśmiechem, 
jakim  umieją posługiwać się kobiety, i z pod 
przymrużonych powiek filuternie spojrzała na 
niego. W tej chwili była już kobietą.

W tedy Simona zrozumiała, co przed chwi­
lą sprawiło jej taką przykrość, gdy dostrzegła 
mimowolne uwielbienie malujące się w jego

spojrzeniu, przekonało ją  bowiem to spojrzenie 
lepiej niż rzeczywistość, że jej dzieoię prze­
mieniło się już w piękną istotę, zdolną wznie­
cić miłość i odczuć ją  zarówno. Gdyby jednak 
Paulinka zakochała się w panu d’Espayrao! 
Gdyby to młodziuchne dziewczę, odurzone złu­
dzeniami młodości, zaczęło snuć złotą nić ma­
rzeń, nieinoźebnych do urzeczywistnienia! Gdy­
by Paulinka miała uczuć dla tego człowieka! 
k tóry był dotychczas tak młodym i powa­
bnym, taką samą miłość, jaką Simona, mając 
la t szesnaście pokochała Rogera, także o wiele 
od niej starszego ? Gdyby miała kochać Jana, 
kochać i cierpieć, kochać do tego stopnia, że 
mogła umrzeć z tego powodu, ta  niewinna i 
czysta istota, która nigdy nie może dowiedzieć 
się o szkaradnej - przeszkodzie, dzielącej ją  od 
tego człowieka...

— Ach ! czyżbym miała stać się powodem n ie­
szczęścia córki ? — powiedziała sobie w duchu 
z goryczą Simona.

W  stanie zdrowia, w jakim  się obecnie 
znajdowała pani Meryil, podobne wstrząśnienie 
moralne oddziałało na nią szkodliwie, a urojo­
na obawa przybrała w jej oczach przesadzone 
rozmiary. Zaledwie ta myśl zabłysła w jej gło­
wie, natychm iast ogarnęła ją tak szalona trw o­
ga, że chciała schwycić Paulinkę za rękę i 
uciekać z nią czemprędzej. Z niepokojem przy- 
sluohiwala się żartobliwej rozmowie córki, któ­
ra najwyraźniej flirtowała z pięknym panem 
d’Espayrac. Rozmawiali teraz właśnie o zale­
tach i wadach koni, tresowanych w wyższej 
szkole jazdy, ożyli z wolnej ręki, gdyż w tej 
chwili tresowano podobne konie na arenie.

— Co do m nie. — mówiła Paulinka — ja 
tak  lubię konie, że gdybym była zmuszona za­
rabiać na życie, wstąpiłabym do cyrku. Jak 
to przykro nie módz wyjeohać z ujeżdżali)? 
dlatego, że Ojciec nie jeździ konno i nie może 
mi towarzyszyć !

(Ciąg' d al s/.y nastąpi).

J u l i a n  B i e r n a t
technik budowlany

po długiej a, oiężkiej słabości, oratrtony św. Sakramentami, zmarł 
dnia 12. lu t-go  1904, w 26. roku życia.

Obrzęl pogrzebowy odbą:’z’e aią w niedzielą dnia 14. lutego  
1904 r., o godunie 8-o:ej po południu * domu ia łob y  ul. Lwowska 
1. w (Zamarstynowie), na cmentarz miejscowy, na który w *mu- 
tku pozostałe rodzice ■ rodziną — krewnych, przyjaoiół i znajomych 
zapraszają.

Lwów, dnia 12. lutego 1904.
,OONCORDIA“ A Karkowski. Lwów, Sobieskiego 1. 10.___________

K a z i m i e r z  S t r o k a
urzędn ik  c. k. O y re k c y i S k arb u

po krótkioh i ciężkich oierpieniach, zmarł w piątek dnia 12. lutego 
1 04, przeżywszy la t 81.

W smutku pozostała matka i brat zmarłego, zaprss*ają krew- 
nyoh, znajomych i  pobożnych chrześeian na obrząd pogrzebowy, któ­
ry odbędzie się w niedzielą dnia 14-go lutego b. r., o godzinie 8. po 
południu z domu przedpogrzebow w go ul. Kochanowskiego 1 64 
na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 18. lutego 1904.
.CONCORDIA" A Karkowski Lw iw, hi. Sobieskiego I. 10.

KAWIARNIA WIEDEŃSKA 
znakomita kawa.

• • • • • M M
D robne ogłoszenia.

S k ład  P łóc ien  K o rczyńsk ich
Li-ów, Halicka 16. Poleca W y r o b y  
kra|otwe. Płótna i weby rozmaite) gru 
bości i szerokości, bielizną stołjw ą, Rą 
czniki, chust u , ścierki, dymy, drelichy 
i t. p.

W yborny m lfta deserowy kuracyj 
ny, własna pasieka, b klg. ty lko  6  K  
franco  Woda miodowa naturalny, c 
najlepszy środek na pleć. Dermo bro­
szurki Dr. Ciesielskiego o miodzie, warti 
przeczytać, żądajcie! K o rzen iew lcz  
em. naucz. Iw anczany.
z a r z ą d  la s ó w  d ó b r W y s o c k ic h  

p o szu ku je

adjunkta lasowego
Zgłoszenia własnoręczne z odpisamiświa 
dectw proszą nadsyłać J L ity ń s k i nad 
leśniozy w Korzenicy o p. Nowa Grobla.

Fabryka
O r g a n ó w  -------

EEEk o ś c i e l n y c h
i HA^HIONSUM

R U D O L F A  H A A S E ’ G 0
w e Lw ow ie, ul. P ija ró w  I. 7.

poleca s ' o o wrroby', równe botwa- 
ru kowo (o  do ceny i jakości w y;o  

bom firm obcych.

Prosię żądać tylło
Selle i Kaniego

Wincenty Stefanowicz
adiunkt c. k k ra j. O yrek c y i S k arb u

^  k S tk ic ^ a  ciąŁkiob cierpioniacb, zmarł w 56 roku życia, dnia 18. 
lutego 1904 roku.

W  nieutulonym airutku pogrążona żona a rodziną, zapraszają 
wszystkich krewnych, przyjaciół i znajomych na obrząd pogrzebowy, 
którr odbędzie się w poniedziałek dnia 15 go lutego 1904 r:, o go- 
d .iu ie  4. p<> południu, z domu żałoby przy ul. Piekarskiej 1. 51 na 
cmentarz Łyczakowski.

Lwów, duia 18. lutego 1904.
CONCORDIA" A. Kurkowski Lwów. ul 8ob;rskicgo 1 10.

S przedam  tanio parcelą budowlaną 
przy bramie wchodowej parku K ilińskie­
go, strona południowa. Adwokat Wa 
Iowa 81.
'p ie rś c io n k i z a rę c zy n o w e  O brą  
* c z k l  ślubne, po leca F r. K w a ­

śniew ski H a lick a  15 P rze jm u je  
obstalunki, zam ów ienia.

O f ic y a lis tó w  Zl^TJor-
ską i miastową, poleca: Konces. Biuro 
N iem czyn ow sk le l, Ljwów,Rynok 13 a.

O grodników , kachsray, lokai, oraz 
wszelką służbą męską i żeńską, poleca 
Kantor służbowy, Lwów, Kamińskiego 6.

Plorśsionki 
joręczynowe obrąotki 

szpilki ślubne, srebro stuło 
ws (urządowniH o»cbowa»»i 

ko«p!*tns wyprawy w kaar,v- 
keeb ora* wszelki* biicr-nry. 

solona Jan Jarzyna  
- iubiicr, Lwów. Hot*) 

europejski

P o czątkó w  gry na skrzypcach, u- 
dzieła się poligraficznie bez względu na 
»iek i oddalenie. Warunki przystępne, 

administracya Lwów ul. Kleparowska 2.
Do w yn ajęc ia  przy ul M at-jki 1.8. 

na I. p. od 1-go maja b r. 6  pokoi 
z  przedpokojem , kuchnią, sp i­
ż a rk ą  i z przy należy tościami

Tysiące wypadków słabości
są przyczyną  

złych na przeciągi pow ietrz* 
narażonych klozetów.

GUTTMANNA patentowane
hygieniczne k l .O S 8 ty  pokojowe

są według orzeczenia pierwszorzędnych powag lekar­
skich niezbędne do utrzym ania zdrowia, jakoteż w cza­

sie opieki chorych.

— -  Szczegółowo illustrowane cenniki -
bezpłatni i i  franco 

w  filii c. k. u p rz i w . fa b ry k i k losetów

L. G U T  T M  A N N
Lwów, ul. Jagiellońska I- 8 

N a jw ię ks zy  w y b ó r w szystk ich  gatunków :
Klosetów domowych i pokojowych, stolców klosetowych, 
Pots de chambre, Bidets, wanien kąpielowych, komple­
tnych urządzeń kąpielowych, pieców gazowych, Rechands, 
(kuchenki gazowe) mebli mosiężnych i żelaznych, wóz­
ków dziecinnych, foteli do wożenia chorych, hygie- 

nicznych spluwaczek, papieru klozetowego etc.
J en era ln y  s^ład  d la Q a!lcy i aus*ro -w ęg iersk ieg o  

T h erm op h o r-p rzed s lęb lo rs tw a.

Molla*Pro5zkś Seidlickie
M o lla  p ro szk i S e id lick le  są aiezrów. środkiem przeciw wizyst. Choro­
bom  Ż o łą d k a , pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji 

i ą *  F a łs z y w e  w y ro b y  będą s ąd o w n ie  ścigane.
C e n a  za p ie c zę to w a n e g o  p u d e łk a  k . 2 .

arn  «•

Wódka francuska i sól ; Molla
Wódka francuska i sól MoUa jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­

gólni* jako środek uśmierzający do woierania przeciw rwaniu w osłonkach i innym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaoniająco na mięśnia, 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.9 0 ._____
Główna w ysyłka: A ptekarz A. Moll, o- k. nadw. dost.

W ie d e ń  I, T u c h la u b e n  9.
SKŁADY w« T.wnw e w~Tptekach: J. Piepas Poratyński, A. fihrbar, J. W ewiór- 
ski, Jos. Pineles, En gros: 8t. Markiewicz, Musiałowioz i Janik, O. T. Win- 

cklera 8yn, Albert Sskowron.

Przeprowadzenia

P o s z u k u je  s ię  pomieszkania składa- 
E jącego się ■ 5 pokoi, łazienki, kuchni 

z przynsleiytościam i, możliwie z ogro 
dom od 1 maju. Zgłoszenia pod „D. T, 
44“ biuro Sokołowskiego.

Pat. wozy 6 i 8 metrowe
G w a ra n o y a  z a  c a ło ś ć . 52 wła­

snych wozów, meblowych pat.
C A R O  I J E I L I N E K

Lwów Jagiollońska 22, Telefon 10

Pieniędzy „ wiele“ Pieniędzy!
miesięcznie do &00 złotych mnie u . 
robić uczciwie każdy bez jakichko,. 
wiek specyalnycłi wiRdomośoi. Prnsfa
podać swój ałres pod „  E  1 0 4 2  d, 
A m oncsn Abtbe luag des ,.M erkur-

M a m b e i i  M eeM strasse  4 4 .

Gorsety najnowszego kroju
z p ro stą  b ry k lą  po leca

Warszawska fabrykagorsetów 
„ K a ro lin a * *

sss Lwów, Pasaż H aas mana. =

Najlepszy środek
do osya^ozania i barwienia k a ż d ą  

S k ó r ę  na kolor czarny i żółty  
Zaleca się szcrogólnio do skór B oX *  
ca lf, C h e v re a u x , O s c a c la  i la ­

k ie ró w .
W i e d e ń  I I I / I , _______
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Zamówienia w zakres gorseciarstwa wchodzą­
ce wykonuje się w przeciągu 24 godzin.

N ow ość! N ow ość!

K A W A  P A LO N A
25 w ł a s n e g o  p a r o - w e g c  p a l e n i a  

codziennie św ieżo palona I
3 = =  f b S t l o n n  m as*

joiśłe podług zasid hygieny, zapomocą gorącego pow ietrza  — zna­
komita w smaku i aromacie — codzień świeżo palona!
V, kilo kawy palone Mnlange Nr. I. — Złr. 70 ct.

,  Nr. II. — , W
Nr. III. 1 .  10 „
Nr. IV. 1 ,  2 0 ,

Melango cezaraka Nr. V, 1 „ 40 „
Kawa palona ca pomocą gorąoeso powietrza posiada calatjr i i : 

zachow uje zn ak o n ltą  aro mc 
czysty  d e lika ln y  smak, 
n ajw iększą  w ydatność,

z tej przyoayny znaczni* tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
sposób.

Kawa palona pakowana w woreaakaoh pergaminowych w wadze 1,
'/», 7< ' '/•

P o le c a  handel h erb a ty  i k aw y

E D M U N D A  B I E D L a
ulica  T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K ated ry .

Rządca dóbr
snakomity rolnik i hodowca, biegły ad­
ministrator majątku, z poważnemi reko 
aiendacyami posisukcje od 1 kwietnia 
lub lipca odp-iwiedn ej posady. Łaskawe 
listy pod K. Z  100 do b iura  dzien­
n ików , S o ko łow skiego , Lw ów .

P ryw atn e  doniesienia ^
* * * * * * * * * * * * * * * * * *
Czekoladę wyborną ...................

» « a n o  p .  7 0  k .  oo - i.  11 i t r .  a s s s W B B s s B B a  d s s s m m a s a a iM

5®
sprowadzaną drogą Wodj Seltcrską zastępuje

w aapełności woda polecone przez Towarzystwo lekarskie
polacano prze* P. P. L karzy pół klg. w 

paszkach blaszanych złr. 1.50. poleca

H. T R E T E R
p arow a fa b ry k a  czeko lad y

— we Lwowie, ul, Kopernika 1. 8. =

#
Japonia

W stęp 2 0  hal.

PASAŻ HAUSMANA 
Lwowski*

F OT 0-PLAS1ICON
(46 razy premiowane)

Od
do widzenia

i Rosva,

a , 1 3 r a . l i c z i a o - s 2 : o n . a
zawierająca częci składowe jak

W O DA SELTERSKA
wyrobu fabryi pod firmą

K. RŻĄCA i CHMUiSKI w Krakowie
u lica  św. Uecrudy I. 4 .

Główny skład we Lwowie ? apteoe J . W ewiórskiego 
ulica H a oka.

Znakom itym  środkiem  dom ow ym , który powinien znajdować alt
w  każdym domu jest

Ernesta Hessa Eucalyptus
pod gwaranoyą ozysty wytwór naturalny od la t 12 sprowadzany * Australii, praw­
nie chroniony w Auztryi i Niemozeoh. Flasika za 1.50 kr. wystaroza na bardł9 
długi prseciąg czasu i może jako lek prsyczynió się do zapobieżenia wielu do­
legliwościom

O koło  1 5 0 0  podziękow ań otrzymałem od uzdrowionych z łamani* 
w koćciaoh, boli atosu pacierzowego, piersi, gardła, głowy, zkóry, reumatyzmu- 
chorób wewnętrznych, katara oięłkiego oddechu i t. d.

Interesowanym polocam w ażią  książką, zawierającą ważne wiadomośoi 0 
zastosowaniu preparatu, eukalyptowego w w y ł wymienionych dolegliwościach' 
Książkę wysyłam na żądanie bezpłatnie

Zwraca się uwagą na markę ochronną.
Kllngonthal i 8 k a .

Ernest Hess, Exporter Eukalyptusu
Skład w Galloyl, w Haliczu, w aptaes Mr. M. Obtrlsandsra

Do wypraw ślubnych.
; T T n ł / l  w t t  o* wacie wełnianej od z)r. 2 60, 8 '5 0 ( &SO, 7-50, do złr. 10
, A ^ L /A v L i Jf Kołdry podwójne, bardzo praktyozne i ładne, obnstronie do u- 

żytkn tylko o 1*50 do 2 zł. d ro isie  od cen powyiszyoh.
"K T rtT irrrtĆ /1* ? Kołdry watowane wełną wielbłądzią (Kameelhaar) anaczni* 
A b  L ł W  U & L i • lżejsze miększe i cieplejsze ed kołder wełnianych od *łr. 10>

12, 14 do 16 złr
1 V T n i n iM f i ń  T Kołdry na puchu, nadzwyozainie lekkie i ciepłe, obustronni 
A *  O W  OSO • po złr. '6. 18, 20 i 92 K o łd ry  a tłasow e jedwabne od złr

10 12, 14, 16, 18, 20 i wyżej
M o t o r n f ł f l  czysto włosienne od złr. 13 50, 14, 16, 18 do złr. 80. M * ‘ 
A»AU)uUX IbD D  terace sprężynowe, poduszki, prz*śoi*radła pod koł<ir) 

i na pościel, poszewki, kocyki i t. p ,

■ajtaniej vr specjalnej pracowni kołder i materaców

Józef Schuster
L - w ó w ,  ^ c p e r m - l l c a .  5 .

Cukier przeworski,

*8 wyrugo-
V /A L A C  KJ wania morawskiego.

Cykorya Br. Romaszkana,

k & W d i  zdrowia z Krakowa,

Makaron " Bo*Sg:ki Lu' 
Musztarda kraŁowłkil) 
Jarzyny i 

Wódki

Srodet fio farbowania włosdw i9E f f e k t € > r * « ,
,v.% E  v. L inka  p raw n ie  chknlony (nie tru jący)

premiowany złotym mcdr.lera krzyżem honorowym i dyplo­
mem: Wiedeń, Paryż i Londy dla zdrowia i skóry pod gwa- 
rancyą nieszkodliwy, farbuje ^-e, rudo włosy na głowie i bro­
dzie, brwi trwale, me pusso, przy kąp;oli lub myciu, na
czarno, ciemno i jam o, kaszta^wato jasno i ciemno blond. _
W ielkie pudełko złr. 2, Prób, pudełko złr. 1. — Pocztą za 

opakowaje 15 0t.

JBKo
fry z y e r , kosm etyk i s p e c /a lia ta , W>deń I Spiegelgasso 19, vis- 
a-vis Dorothenm. Fi.rbowania włosów w osolych pokojach dla panów i pań I 

We Lwowie apteka pod .Srebrnym orłen Zygm unta R u c k e ta

Izdabniokie Bez operacyi )ez bolu
poleca handel

L eo n a rd a  S o l e c k i e g o
w e Lwowie,

ul, Batorego 1, 2.

moina usub^ó odciski, nagniotki i  t. p*a pomooą mojego

Balsamu na nagfotki
 ■-= który wysyłam opłatnie po otrzyn^iu 4 0  ot. =

S. MITTELBACH. -  Salvator
Apotbeke \g rn m .

f r ? * ? * * * ? * w

Centralne ogrzewania i wentylac;
wszelkich systemów,

Wodociągi i kanalizacye
sari:- klozety, łazienki łaźnie, mechaniczne pralni* i suszarni*,

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektują i wykonnją

® Inż. LEONARD NITSCH i Spółka
Biuro t«chnlczne I Zakład Instalacyjny 

w Krakowi®, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze poleceni*.

w  W ie d n iu ,  V I . ,  O e t r e ld e m a r lM  N r .  1 3 .

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A d o lfa  C lm la w s k le g o
odsiela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich ogł*as<4>

pośredn iczy  w e  w szyetk leh  spraw ach  przem ys łu  1 handlu.

Redaktor odpowiedzialny W acław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiei. Z drukarni Ę. Wi marża


